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K raków  t o  stycznia.
. _PẐ  więcej niż kiedykolwiek czuć, że 
już nie ma Francyi. W Stambule obra
dują nad warunkami, pod któremi wolno 
będzie Turcyi dalej w Europie istnieć, 
a r rancya, która przed dwudziestu laty 
dla tej sprawy tyle krwi przelała, tyle 
ofiar materyalnych poniosła— jej ręki tam 
nie czuć. Już nie ma Francyi i a ci którzy 
do chwili jej upadku cieszyli się pra
wie, że się pozbyli wreszcie niewygodnego 
cenzora, że duma francuska z ła m a n a , że 
miłość jej własna tak głęboko upokorzona, 
dziś poznawać zaczynają, że nie było się 
z czego tak dalece cieszyć. Już nie ma 
Francyi, przynajmniej politycznie, a w ka
żdej ważnej sprawie czuć jakieś wahanie 
s ię , jakiś brak równowagi, jakąś dishar- 
monię. W społeczeństwie europejskiem taki 
czynnik jakim była Francy a zniknąć nie 
może, aby całość tego ubytku nie uczuła. 
Polityka francuska nie zawsze była rozu
mną, często i dla siebie i dla innych szko
dliwą, ale jej nie zastąpi ani angielska, 
któraprowadziła wojnę, by nadal Chińczykom 
opium sprzedawać polityka kupiecka; ani 
niemiecka, która wynalazła wojny, co trzy razy 
tyle przynoszą ile kosztują—  polityka spe
kulantów bursowych: Grunderpolitifc. Już nie 
ma państwa, któreby przedstawiało w Eu
ropie politykę rycerską, któreby wszystkich  
sił używało dla rozszerzenia nietylko 
swojego wpływu, ale jakiejś idei, któ
reby się zdobyło na wyprawę Syryjską, 
by chrześcian na Libanie przed rzeziami 
muzułmańskiemi obronić; na Chińską, by 
handlowi swemu szerokie pole otworzyć, 
ale równocześnie i misyonarzom chrześciań- 
skim; na M eksykańską, by naprzeciw an- 
glo-germańskiego republikanizmu postawić 
łacińską monarchię; na Krymską, by ró
wnowagę na W  schodzie utrzymać. N ie—  tego 
państwa już dzisiaj nie m a,«a  od chw ili 
gdy znikło, zapanowała brutalna przemoc; 
gwałtów już nikt nawet pozorami sprawie
dliwości nie p okryw a; opinia publiczna to 
przestarzały wyraz; maluczkim coraz ciężej 
na tym Bożym św iecie—  przed prawem 
siła..

A jednak mimo tego upadku, mimo te
go odosobnienia się, mimo tego systematy
cznego oderwania się od spraw zewnę
trznych, przez to czem była i przez to 
czem jeszcze być może, Fraucya jest siłą. 
Nawet Austrya, która przez długie wieki 
walczyła z nią o przewagę w świecie, za 
dawnej monarchii, za rzeczypospolitej, za 
pierwszego i drugiego cesarstwa, nawet Au 
strya w dzisiejszych kłopotach swoich oglą 
da się na nią. Gdy lord Salisbury w dro 
dze do Stambułu przejeżdżał przed paru 
tygodniami przez Wiedeń, w rozmowie jaką 
miał z hrabią Andrassym o sprawach wscho 
dnich, zaproponował mu przymierze zacze
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pno-odporne. „Nim będę mógł dalej o tem 
mówić, była odpowiedź: proszę o pokaza
nie przymierza z Francyą, w razie wmie
szania się czynnego Niemiec do tej spra
w ya. „Ależ to samo przez się rozumie się —  
odpowiedział lord Salisbury —  przecież to 
jedyna naturalna polityka Francyi, polityka 
odwetu". Austryackiemu ministrowi to o- 
świadczenie nie zdawało się wystarczają- 
cem, i w braku żądanego traktatu, propo- 
zycya angielska nie była więcej roztrząsa
ną. A jednakże choć Francya zawiera jeśli 
nie s iłę  to jej pierw iastk i, nie sły ch a ć  tam o 
wpływie jaki na dzisiejsze stosunki wy- 
wrzećby mogła. Dziwny to objaw ze stro
ny narodu, który przez długie lata przy
w ykł był do tego , że zawikłania całego 
świata rozwiązywały się w Paryżu, i któ
ry z tego przywileju tak był dumny. D o
wodzi to wprawdzie wielkiej rezygnacyi, 
rozwagi i ocenienia własnego stanowiska, 
ale dowodzić może równocześnie i wielkiej 
apatyi. Znane słowa ks. Gorczakowa po 
wojnie krymskiej: „Rosya nie dąsa s ię , ale 
się skupia", (L a  Russie m  boudepas, elle ce 
recueille), które Francuzi tak chętnie do 
siebie stosują, kto wie czy nie ukrywaj ą pod 
pochlebnym dla miłości własnej narodowej 
kształtem, dużo zniechęcenia, niedbalstwa i 
osobistego egoizmu. Z dzisiejszym rządem, z 
wpływem nieograniczonym Izby na sprawy 
krajowe, z chwiejnością ministrów zale
żnych od widzimisię większości parlamen
tarnej, z większością zależną znów od chwi
lowego ugrupowania stronnictw, wobec oso
bistości ambitnych a sobie nieprzyjażnych, 
myśleć o prowadzeniu długotrwałej, logi
cznej i znaczącej polityki europejskiej— tem 
się nikt nie łudzi. Ale nikt nie śmie pod
jąć się tak trudnej pracy, jakąby dziś 
była zmiana radykalna tego co jest. Walki 
stronnictw w parlamencie nie odbijają się 
już tak żywo jak niegdyś na ulicy. Mowy 
o g n iste  na trybunie wersalskiej nie opiera
ją  się na barykadach, ale na dziennikar
skich artykułach. A zresztą wszak na cze 
le  m inisteryum  stoi człowiek znany z zrę
czności, z jaką umie omijać zbyt drażliwe 
zadania, a ostatecznie nad wszystkiem gó
ruje szpada marszałka-prezydenta, której 
w szyscy ufają, bo w iedzą, że w danym ra 
zie nie zawiedzie. Na nieszczęście jest to 
tylko szpada, ale nie głowa. Spokój więc 
jest zapewniony, przynajmniej na jakiś czas, 
a to wystarcza, by renta szła w górę, by 
papier stał al pari ze złotem , by interesa 
były łatwe i obfite. Z wrodzoną sobie lek
kością i wrodzonym zapałem przerzucili 
się Francuzi z jednej ostateczności w dru 
gą_ Otoczyli się murem chińskim i zam
knęli w nim, jak ślimak w skorupie. Co 
im dziś na tem zależy, kto w Stambule pa
nem, kto Bałkańskim półwyspem zawładnie? 
Istnienie Turcyi o tyle ich tylko obchodzi, 
o ile wypłata kuponów pożyczki tureckie.
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Z KRAKOWA.

„N a czem zakończą się układy, czy propozycye zo
staną przyjęte lub  przeciwny projekt stanie się pod
staw ą dalszych rokowań, czy w razie odrzucenia pro
gram u nastąp i ultimatum....

OuO początek, który oczywiście kwalifikował się do 
części politycznej, lecz chcąc zużytkować białą kartkę 
papieru, spróbujm y z tego tem atu  przejść w dzie
dzinę karnaw ałow ą, bo i tu taj krzyżują się projekta 
i kontrprojekta jak  na konferencjach konstantynopo
litańskich, w ystępują różne program aty i odbywają 
się układy, jak  obdzielić się k ró tką porą tegorocz
nych zapustów , jak ie  reform y zaprowadzić w kolei 
balów publicznych i zabaw prywatnych.

Arm ie sto ją  w bojowym szyku, jak  pod Kiszenie- 
wem, czekając na wymarsz —. do sali balowej. Roz
chodziły się pogłoski, o dezorganizacji w tym  obo
zie bawiącego się śraiata. K am pania karnawałowa nie 
obiecuje wprawdzie takich powodzeń, jak  w roku 
przeszłym, kiedy skoalizowały się w Krakowie zastę
py z pod trzech rządów. N ie dziw, że podwójnym 
marszem  szły po sobie zabawy, że ruchy stratagi- 
ro»6 . j[fowaly si? i zdobytą została niejedna wa 
Biei^la’ • e<?y kój karnawałowy zakończył się szere- 
bvłv ZW)̂  .W’ które okrom uczuć osobistych, nie 
różne î0z , ^ io n e  strony politycznej, skoro łączyły 
m a tak !oCe k ra iu - M obilizacya karnawałow a nie 
dole i T T ^ !neS0 . oburakteru tej zimy. W ołyń, Po- 
szh rn  r e n r p ^ t .  D' e licznie jak  w roku prze-
żv ieszc7 e nin ^.ane' ■Bu^ e wielkopolskiej młodzie-

pisać należy h i S S ^ k t o r e ^  ,jedtn^ szczerbs przL

r ÓŻnie‘ 1 wszystko uż czeka 
P13 0 t ^ W ! ' 8by  sL nąć na linii bojowej. 
. Najbardziej zaś czekają różne in s ty tu c je , nakłada
jące  coroczny haracz na bawiących się. Liczne insty- 
u c je  dobioczynne w K rakow ie, z w yjątkiem  S kar-

goskiego Arcybractwa M iłosierdzia i Banku Pobożne
go, k tóry  rozporządza znacznemi funduszam i, pozba
wione stałych dochodów za jedyną dotacyę m ają  0 - 
piekę i protekcyę osób wpływowych i pełnych ofiar
ności. J a k  wszystko w Krakowie, tak  i ten  rozdział 
opieki przeszedł już w trad y c ją . I  piękny je st ten 
związek osób i rodzin z instytucyam i m iłosiernemi 
miasta. Znać, że to  nie filantropia urzędowa je  wznio
s ła ,  rozwinęła i kieruje tem i zakładam i, ale że po
w stały one z intencyi chrześciańskiego miłosierdzia, 
że trzym ają się na tem  uczuciu, co wiąże do siebie 
wyłączną miłością opiekunów i protektorki.

W tym stosunku osobistego umiłowania instytucyi, 
stałej nad nią opieki, gotowości nie tylko do hoj
nych ofiar m ateryalnych, ale do podejmowania za
chodów —  wzór wyszedł od tej, co w każdej potrze
bie K rakowian była zawsze pierw szą, ale wyłącznie 
imię swoje związała z Towarzystwem Dobroczynno
ści. Nieobecność czcigodnej prezesowej pozbawia k ar
nawał tegoroczny tradycyjnego balu dziadowskiego. 
Związek prezesowy z instytucyą ta k  ścisły, że 
kiedy jej nie m a —  skutek zabawy byłby wątpliwy, 
nie dla tego, aby Krakowianie nie poczuwali się do 
obowiązku popierania Towarzystwa Dobroczynności, 
lecz że przywykli nieoddzielać im ienia dobroczynnej 
pani od instytucyi i łączą zawsze intencyę dla m iej
sca przytułku słarców z hołdem  dla sędziwej pro 
tektorki.

D la rozwoju instytucyi nie dość napisać najlepsze 
sta tu ta  i skombinować nadzór urzędowy, kontrolę ko
m itetową. N ad s ta tu ta  i kom itety najlepszą organi- 
zacyę nadaje rodzina. Pojm ował to  dobrze m ąż zna
komitego um ysłu, który niegdyś prezydował w ra 
dzie adm inistracyjnej K rakow a. S. p. P io tr M icha
łowski obok zasług adm inistracyjnych, słynnych dzieł 
sz tuk i, zostawił po sobie jeszcze inny pomnik d la 
m iasta , świadczący zarówno o chrześciańskiem jego 
miłosierdziu, jak o zrozumieniu najważniejszej potrzeby 
społecznej. Zakład Śgo Józefa dla opuszczonych 
chłopców wyprzedził inne insty tucye, które na za
chodzie w ostatnich czasach powstawały m ając na 
celu ratować m łody p ro letaryat od zepsucia. M i
łosierdzie to  już  produkcyjne z daleko sięgającą dąż
nością społeczną. Czasy, w których Michałowski fun

dował zakład, nie przedstaw iały jeszcze tak  wielkie
go niebezpieczeństwa, jak ie  dziś zagraża dla m ło
dego pokolenia. Za tańszych czasów łatwiej było 
sierocie znaleść opiekę i przystęp do rzemiosła, a złe 
wpływy nie były tak  jeszcze rozpowszechnione. Dziś 
postęp w wielu kierunkach, oświaty meszczędzimy 
młodzieży wszystkich stanów, lecz za dowód niepra
widłowych, anorm alnych stosunków, posłużyć to  mo
że, że dziś tańszem  je s t utrzym anie chłopca w szko
łach , niż utrzym anie u m ajstra i przygotowanie do 
rzemiosła. Do szkół przeto garnie się dziatwa, choć- 
)y najuboższa i walczy z nędzą, budząc wcześnie w 
sobie żądze dojścia i posiadania, a warsztaty opu
szczone, bez zdolnych czeladników. N iem a stosownej 
ekonomii w rozdziale naszej oświaty. Chłopców w a
łęsających się i żebrzących po mieście coraz więcej, bo 
kto się nie dostanie do szkół, nie znajdzie przytułku. 
Znajdzie go jedynie w Zakładzie Sgo Józefa, który 
chroni miasto od zarazy, co dziś chw yta się często
kroć dziatwy i wydaje zbrodniarzy niedorostków. 
Niedziw, że Zakład Śgo Józefa przepełniony. K iero
wnictwo jego lubo prywatne jest wzorowem. Ogro- 
downictwo stoi na pierwszym planie i jest to może 
jedyna szkoła ogrodników w kraju  nader praktycznie 
prowadzona. Obok tej specyalności, chłopcy bywają 
tam  także przygotowywani do rzemiosł. Rozumna 1 
praktyczna myśl fundatora przewodniczy dziełu nie
zmieniona w niczem, bo jakeśm y wspomnieli m sty - 
tucyę związał on z rodziną. Podwójnie ją  tę* zało
życiel uposażył, bo okrom nadania gruntu  1 domu, 
przekazał używanie dziedzicznych w rodzime talentów

“  w S f r o f f i k  Zakląd Śgo j t o f a o d / j w a  £  
do poparcia publiczności me za pomocą ko" “er™’ 
lecz występuje po raz pierwszy w szranki k a n a ł o 
we. N ie będziemy mieli balu dziadowskiego, lecz na
tom iast będziemy m ieli tem  bardziej ochoczy bal, 
bo na korzyść młodzieży, na chłopców opuszczonych.

Będziemy m ieli także bal dla dzieci, bo wszystkie 
wieki dom agają się pomocy. Oczywiście, że me d z iea  
będą tańcować, lecz dorośli na ich intencyę. I  z n ó w  
tu ta j podobny związek protektorki z nową m stytu- 
tucyą. Kraków zawdzięczał poprzednich la t budują
cemu się naówczas jeszcze szpitalowi św. Ludwika

chwile nader urocze, widowiska z prawdziwym artyzmem 
urządzone Obrazy z Pana Tadeusza i przeszłoroczne ży
we illustracye z różnych poematów stoją jeszcze w pa
mięci. Tym  razem  bal m a zastąpić artystyczne rozrywki. 
Owa powody przem aw iają za tym  wyborem: najpierw 
wzgląd karnawałowy zwłaszcza, że bale publiczne me 
będą m ia ły  konkurencyi tak  licznych zabaw prywa
tnych, że one głównie zapełniać m ają program  za- 
mstny. Za drugi powód radzibyśmy uważać względ
ność jednych instytucyi d la  innych; niewyliczyliśmy 
jowiem jeszcze całego szeregu zakładów i stowarzy
szeń m iłosiernych w naszem mieście, niemniej ważne 
spełniających zadania, a mniej doznających poparcia. 
Stowarzyszenia zwłaszcza męskie łączące młodzież lab 
rzemieślników w działaniu miłosierdzia czynnego, nie 
posiadają tych wpływów, ani tak  skutecznej opieki. 
Nie byłoby też rzeczą właściwą, aby na ich korzyść 
urządzano bale. Jożeli w ięc inne instytucye zastawiły 
sieci na tańczącą młodzież —  to n a  wielkopostne 
wieczory zostają jeszcze i cele nie zaspokojone i środki 
artystyczne, których n ie  użyto pomimo stałego paktu 
zakładów św. Józefa i św. Ludwika z pierwszerzę- 
dnemi ta len tam i naszego m iasta.

Lecz sztuka dla sztuki. W ięc koncert p . W ł. Że
leńskiego na korzyść Towarzystwa muzyczuego. Nie 
m ogła ta  insty tucja , k tóra z dawnej Muzy, jakby 
z gąsienicy przeistocyła się na motyla, znaleźć po
parcia bardziej odpowiedniego. Profesor Konserwa- 
toryum  warszawskiego, kompozytor z imieniem już 
wsławionem, sk łada dowód solidarności m iast polskich 
w dziedzinie sztuki. N ie sam ą tylko pomoc m ate- 
ryalną  zwiastuje zapowiedziany koncert dla^ rozwi
jającej się instytucyi, lecz może on przynieść nową 
pobudkę i wskazać kierunki, w jakich ta  najpóźniej 
przebudzająca się w Polsce muza rozwijać się dalej 
powinna. Świetne już imiona posiada muzyka w P o l
sce, ale dotąd m ia ła  ona cechę em gracyjną z Cho
pinem, wędrowną i tu łaczą z innymi kompozyto
ram i i w irtuozami. W arszawskie K onserw atoryum  i 
Tow arzystwa muzyczne w K rakowie i Lwowie winny 
sta łe  utwierdzić dla niej ogniska w kraju, a  może 
w przyszłości nowe wskazać tory dla szkoły polskiej.

k i l k a  k a r t e k

z dziennika podróży po Rosyi
przez

J. A . de Lavalie.

(D okończenie).

Z ża lem  opuszczałem  O dessę we czw artek  d n ia  
21 m a ja , puszcza jąc  się  k u  K ijow ow i, gdzie p rz y 
by łem  szczęśliw ie po 22 g odzinach  podróży .

K ijów  je s t  s to lic ą  M ałorosy i, należącej n iegdyś 
do P o lsk i, a  p rzy łączo n y  do R osyi od  ro k u  1667 
n a  m ocy t r a k ta tu  A ndruszow skiego. T y tu la rn ie  m a 
70 ty sięcy  m ieszkańców , n a  oko zaś 25 do 30  ty 
sięcy. J e s t  to  m iasto  b a rd z o  p rzez  M oskali sza
now ane, ja k o  p raw dziw e Je ru z a le m  cerkw i p r a 
w osław nej, w k tó rem  książę  W łodzim irz , s io s trz e 
n iec  R u ry k a  za łożycie la  m o n arch ii ro sy jsk ie j, p rze 
szed ł n a  s tro n ę  C hrześc iaństw a, daw szy ty m  sp o 
sobem  K ijow ow i p raw o  podzie len ia  z M oskwą 
i z N ow ogrodem  nazw y Miasta iiwiętego. Ju ż to  
w ogóle w R osyi za n ad to  nad u ży w ają  tego  ty tu 
łu , zapew ne w sk u te k  tego , że k o śc ió ł g recko -ro - 
sy jsk i pozw ala C arow i nadaw ać go dow olnie g ro 
dom , m iasto m  i osobom . N ik tb y  się  n ie  dom yślił, 
w ielu  Ś w iętych  przez Carów  kanon izow anych  u z n a 
je  kośc ió ł ro sy jsk i. Sam  M ikołaj kan o n izo w ał p rze 
szło  10 ty sięcy  Ś w iętych d la  p o d n iecen ia  m as lu 
dności, gdy  m u w ojnę w y d a ły  dw a w ielk ie za
chodnie m ocarstw a. N a  szczęście A leksander I I —  
i zaszczy t m u  to  p rzy n o s i —  postanow ił od  w s tą 
p ie n ia  n a  tro n  n ie  kanon izow ać żadnych  więcej 
Św iętych, i p ostanow ien ie  to  ta k  s iln ie  u trzy m ać  
p o tra fił, że n ie  pośw ięcił naw et owego sław nego 
F ila re ta ,  co zn an y m  ju ż  czy te ln ikow i sposobem  
przez la t  20  św ią tob liw e życie p row adził. Ale po
w róćm y do K ijow a. G ród  te n  m alow niczo ro zsia
ny  n a  k ilk u  w zgórzach  kąp iący ch  się w D nieprze, 
dz ie li s ię  n a  3 części, a lbo  m ów iąc dok ładn iej na 
trz y  m ia s ta  oddzielone od  sieb ie  rzek ą  lub  wy
n iosłym  m urem  ceg lanym , k tó ry  stanow ił po tężną
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g p S ^ ts : r r ś l t  CftUKSJS
W fto ffi11 2 ! Ł dr> fś  M itr . łJS a im  *h . w - ł«?
S z n T i ^ et Chc h w i f L 8'anU b^ r  d0Wał t6n ty lk o 7 Zi e 5 fdni, a mianowiciVo'd
cheć zbliżenia mkip sJa f  u 815 pojednawczos<5 i l8  do 28 lutego nie mógł więc uchwalić budżetu.

-0bja- r  Skutek teg0 wydal dolnoanstryacki wydział kra-
E ł o ś c i r z l d n  t n r t Ł  / •  ^ ej CZ«ŚP10W6J jowy d. 20 grudnia 1867 następujące rozporządzenie: 
dalŁe t iw S J  k nnT QnAg zawdzi«czać Daletiy ’ ż e L  Ponieważ za dni kilka upływa r. 1867 a dotych- 

trW8Die k0Dferency1 zaPewmonem zostało. | czas nie zwołano jeszcze s e j iu  dolnoaustryackiego,
któryby uchwalił budżet na r. 1868, zupełne zaś za- 

r . - systowanie poboru dodatków na potrzeby krajowe
o i n a n  8 stycznia, jest niemożliwe z uwagi na to, iż z dochodów muszą

Od lat wialń łoion  , . , | b?d opędzone wydatki polegające na prawnych zobo-
lla  ! » » « « •  • foku» tok ponuro I wiązaniach kraju, przeto dolnoanstryacki wydział kra-
™ r i n . Ł T l T T dał Jak *£" " '• ir to  zarządca faadnsaS* krajowych ,' Ł "

narodowe, coraz żywsze, coraz bez- zacyjnycb, musi tymczasowo a  c o n to dochodów ia-
ho g! dr ^ ^ y -na3Z6 “  ateryaln®coraz słabsze, kie sejm krajowy oznaczy na r. 1868, rozpisać’ po-
dL voh łn m0 zwłaszcza mas lu‘ Ih6r dodatków do podatków na potrzeby krajowe w tej
__ y ’ , Pyzy ,ad .w?zystkim stanąć może, zwła-1 samej wysokości, w jakiej pobierano te dodatki w r.
•«wioAon- tęytrwałości i gotowości wszelkiego p o -11867. Ministerstwo spraw wewnętrznych oświadczyło
S  Cał\ wy8lle™  lud?  TPJłyW0Wych' Duch0- iż Postara się o najwyższe zezwolenie, j S g o w y -
« S 5 S  na tem. zależy’ by lud wstrzymywać od maga § 22 ordynacyi krajowej.'* -  Ddnoaustrya- 
do k h w ń  ° b“rze“ a> cd bezowocnego poświęcenia, j cki sejm zebrał się dopiero w jesieni r. 1868 i za-
kaźdvm ^  o^ty bpleśdą na twierdził dodatkowo powyższe rozporządzenie swego

dym kroku życia. Miasteczka Książ, Kościan, Gro- wydziału. Z powyższego przedstawienia rzeczy wv-
oomocv°dnehn°wnó- .1C. , W’. .a czestobroć wszelkiśj pływa, że dolnoanstryacki wydział krajowy, wydał

wier- wprawdzie jako zarządca majątku krajowegj rozpo- 
W v h n U  ’ f  ag!  narodowś>  . . rządzenie o poborze dodatków krajowych, ale uprą

w3ZVscvTDPłLP sw T en h n PT m\  T  * ątpi®y' 8zal zarazem o najwyższe zezwolenie, które jest nie 
mało L I t  i ^  ale życia w ogóle zbędnie potrzebne. Prawo bowiem nakładania po- 
bawn d n w L  parlamentaryzmu zadnśj, a o- datków należy do ciała ustawodawczego, i może być
L w h  h ld n T  K Je wWZpa ^ e ,,ng prądów bl0_ wykonywane tylko wspólnie z koroną, a wydział kra-
ie  iak fo i i i  p ic\  walka kultuKrna się wzmo- L w y  nie posiada przecież większej władzy, niż sam 
ze, jak to wyraźnie się okazało po wyborach do Izby I sejm.
n iT rifi' ^ z dr ki W0J'eDne ute\ naa Przerażają, bo po —  Wczoraj doniósł telegram o d e m o n s  t r ą c y  i 
j w  i  wojna wybuchnie, dotknie cd razu jaką Grecy i Słowianie mieszkający w Tryeście wy
braci pod rządem rosyjskim, austryackim, a Niemcy prawili d e p u t a c y i  a k a d e m i k ó w  w ę g i e r s k i c h  

T  dziś państwom, by biernie osta- udającej się do Stambułu, celem w ręcL ia  szabli
;-.C,™ en zacqb°wad SI« ,mieP' i tu więc wojna odbić honorowej Abdul Kerimowi baszy. Tagblatt otrzy-
rJ L  , ,  , sTemi snurtnemi następstwy. Że wszystko mał o tej demonstracyi następujące bliższe szczegóły 
i t Jw aS  1 przygoto- Gdy w d. 6 b. m. o godzinie 2 po p o łu d n T S n -
t y ^ ° V d° niożhwój najspieszmejsżśj mobilizacyi, kowie deputacyi akademików węgierskich wstąpili na

W z i n T  mamy j ? T dy- • , pok}ad Parowca Lloyda odjeżdżającego do Stambułu!
ia P rzodow ania  najdotldiwiój odbi- zgromadziło się na t. z. Molo San Carlo około stu
k a r v \ w L «  “ f - J Pra8ie P®ryodycznóJ; Procesa, Słowian, którzy wśród hałasu i krzyku obrzucili pa 
w w h ■’ więzienie są codzienną strawą na- rowiec zgniłemi pomarańczami i cytrynami. Ponie-

' v.i i* u a waż liczba ekscesantów wzrastała: z każdą chwilą,
n, : ? g  l n  0p. Anczyca, wielkie tu miała kazał dyrektor Llojda, bar. B r u c k  obecny na po-
K a ł l  Ha kllkakrotne Przedstawienia w teatrze spro- kładzie, ściągnąć pomost i odbić od brzegu; parowiec
ta n r ^ ł i T n n  w 8Z/  P ,CZn°v ’. JUŻ sztuka otrzym ał się dopiero za latarnią morską i tu wziął 

p eszła do teatrów amatorskich. | na swój pokład resztę pakunków i pasażerów. Pod
czas tej nieprzyjaznej demonstracyi zagłuszali majt- 

. „ . . , i kowie okrzyki ekscesantów morskiemi trąbami sygna-
W l e d e ń  9 stycznia. W tych dniach nastąpić łowemi, zgromadzeni Słowianie i Grecy krzyczeli bez- 

ma stanowcza decyzya co do terminu ponownego ze- ustannie: M orte a i barbarii Austryackiemu konsu-
trzvrinise 1?  h lłp ^  ^  rz^dowych .u'  lowi na Korfu polecono, ażeby deputacyi akademi-
I y“  ją’ A . b y ł, zamiar odbycia pierwszego posie- ków węgierskich nie dozwolił wysiąść na ląd, albo- 
i l ?  P-° Je8zcze P ^ ed 20 b- zdaje się wiem zachodzi obawa jeszcze nieprzyjażnifjszej de-

^  i°kn0 T  Materya n̂ 1o monstracyi ze strony tamtejszej ludności, te s te r
h* +n« i? * r  1  albow.iem oprócz rezolucyj bu-1 Lloyd  otrzymał o demonstracyi w Tryeście całkiem 
dźetowych i licznych petycyj czekających załatwienia, odmienne doniesienie, a mianowicie, że tylko kilku 
w f 9 należy wkrótce kilku ważnych spra- Słowianofilów obecnych na brzegu z a m i e r z a ł o  u-

inno ■ fDy łWyf Zia u  U ?  żelaznycb,’ .a mię- rządzić nieprzyjaźną demonstracyę przeciw deputacyi 
a-  ̂ • °- Pr°l®kci® usta-1 węgierskiej; zamierzona demonstracya nie udała się

w l k  8ł A podziału sieci kolei połudmo- jednak, ponieważ większość obywateli obecnych przy
wych, oraz referatu dep. Schwaba o taryfie maxy- odjeździe parowca Ceres do Stambułu, przyjęła We- 
malnej na kolejach żelaznych. Również sprawozdanie I grów bardzo sympatycznie, 
dep. Sturma o ustawie egzekucyjnej potrzebuje je-1

S o ‘»d. ŁS"to"“ ”Jd!iata’ % "0g'° M Sprawa wschodnia.
Z rozmaitych wydziałów Izby deputowanych roz-1 Wczorajsza depesza z Konstantynopola o dalszym 

począł już swoje obrady wydział do ustawy karnej; I przebiegu narad konferencyi nie przedstawia wcale, 
na wczorajszem posiedzeniu obecnym był minister aby się rzeczy zmieniły, czy to na kom ść pokoju 
sprawiedliwości Dr Glaser. Uchwalono §§ 191— 197; czy wojny. Reprezentant Włoch odpierał wprawdzie’ 
następnie obradowano nad Rozdz. 17: „Rabunek i I zarzuty Savfeta paszy, ale ten nie ustąpił ani na 
wymuszenie,1- a dziś miano obradować nad rozdzia-1 krok od pierwotnej odmownej odpowiedzi Tarcyi, od- 
łem o kradzieży. rzucającej kilka punktów uchwał konferencyi. Nic

— Umieściliśmy wczoraj, pisze G azeta lwowska, I nawet nie pomogło poparcie marg. Salisburego. Za 
krótką wzmiankę, że tyrolski wydział krajowy, nieIjedyne ustępstwo ze strony Turcyi uważają, że re- 
mając budżetu uchwalanego przez sejm, sam rozpi-1 prezentanci jej wdali się w dyskusyę nad kwestyą 
sał pobór dodatków krajowych w takiej samej wy- rękojmi i nad organizacyą komisyi międzynarodowej, 
sokości, w jakiej były pobierane w roku poprzednim. IZ ostatnich wiadomości w ogóle wyprowadzić mo-
Nad tą sprawą zastanawiają się dzienniki, jako nad źna, że Turcy uporem swoim tyle zrobili, iż repre-
kwestyą zasadniczą i dochodzą do rezultatu że we- zentanci mocarstw z każdym dniem skłonniejsi są do 
dług ordynacyi krajowej nie jest wydział krajowy u-1 ustępstw. I tak np. P olit. Corresp. otrzymała wczo- 
poważniony do rozpisywania dodatków bez zezwole- raj następujący telegram z Konstantynopola z d. 8 
nia sejmu. § § 1 8  i 22 ordynacyi krajowej upowa- stycznia: „Widoki pomyślnego zwrotu rzeczy nie po

lepszyły się od wczoraj. Porta obstaje przy tem, że 
nie może przystać ani na ustanowienie komisyi mię
dzynarodowej, ani na sposób mianowania gubernato
rów w Bośni, Hercegowinie i Bułgaryi, konferencya

źniają tylko sejm do układania budżetu krajowego 
i do pobierania podatków na potrzeby krajowe. Wy
dział krajowy ma według § 26 ordynaćyi krajowej 
tylko prawo zarządzania majątkiem krajowym, ale

zaś porzuciła już źądie co do ściągnięcia wojsk ture
ckich w miejsca ob rowane i do twierdz w wspom
nianych prowincyaclZ drugiej strony jen. Ignatiew 
oświadcza, iż dalszą ustępstw konferencya zrobić 
nie może. I zaraz fem następuje groźba: „Margr. 
Salisbury wynajął e m o n s t r a c y j n i e  austryacki 
parowiec Lloyda „mila", aby w razie potrzeby u- 
żyć go do odjazdu “Porta mimo to nie da się zbió 
z toru, wie o tem, e każdy ambasador ma własny 
statek do użytku kdej chwili, i oto w końcu tej 
depeszy czytamy: la Wys. Porcie rozdano wczo
raj hasło, że nawet rtedy, gdyby rząd ottomański 
chciał zezwolić na dania konferencyi, naród muzuł
mański przeszkodzi u w t e m “. Jeżeli więc z tą de
peszą porówna się szorajszą, która mówi, że obra
dy dziś dalej toczy się będą, przyjść można do 
przekonania, że upi Turków czyni reprezentantów 
skłonniejszymi do nępstw, inaczej nie przeciągaliby 
dyskusyi.

O ewentualnością konferencya rozejdzie się bez 
skutku pisze Gołos „Odjazd połnomocnika z Kon
stantynopola nie prsądza jeszcze zerwania stosun
ków dyplomatycznyi mocarstw europejskich z Portą, 
ale nakoniec może o podobnego zerwania doprowa
dzić. Porta zajęłabjpo odjeździe reprezentantów mo
carstw bardzo fałszwe stanowisko. Ażeby powstrzy
mać mięszanie się locarstw europejskich, potrzeba 
przystąpić do nrzecywistnienia niewykonalnej konsty
tucji Midhata t. j.Io organizacyi nonsensu, który 
zniszczy pozostałą isztę porządku państwowego w 
Turcyi. Wypełnić onstytucyę należy niezwłocznie. 
Jeśli okaże się onauiewykonalną, to zniknie wszelki 
pozór oporu Porty zględem żądań mocarstw; pokaże 
się wówczas, że Tu:ya żąda tylko zachowania status 
quo ante bellwm, trzymanie uznanem którego zo
stało przez wszyskń mocarstwa podpisane na trakta
cie paryskim za remożebne. Jasnem jest, że po 
stwierdzeniu tego fktu musi nakoniec nastąpić zer
wanie stosunków dplomatycznych; następstwem te
go będzie usunięci się także mocarstw drugorzę
dnych od Porty. W tym wypadku Porta straci wszy
stkie prawa. Z euroejBkiego zarządu Turcy zamie
nią się raptem w brdę azyatycką, która bezprawnie 
rozbiła swój obóz u ziemi europejskiej. Chrześcianie 
bałkańscy uczują si* wolnymi od tych węzłów, jakie 
na nie nałożyły m^dzynarodowe traktaty, które u- 
znały zwierzchnictw) Porty nad niemi. Podobne za
patrywania udzielą fię także sąsiednim ludom Tur
cyi. Wtenczas grance państwa tureckiego przestaną 
być nietykalnemi. lupełne, nieuniknione, polityczne, 
finansowe ii obywablskie bankructwo —  to przyszłość, 
jaką przygotowuje Midhat pasza państwu, na któ
rego czele stanął. Jeśli w Konstantynopolu przygo
towują taką przysiłość wypełnieniu umiarkowanych 
żądań mocarstw, jtst to właśnie rzeczą sułtana Ha- 
mida i jego mądrjch doradców1*.

—  Dzienniki rosyjskie twierdzą, że rząd turecki dla 
tego jedynie tak śuiały stawia opór przeciw uchwa
łom konferencyi fcrastantynopolitańskiój, że zostaje 
w błędnem mnieminiu, a utrzymuje go w niem pra
sa austro-węgierska i angielska, a po części i dyplo- 
macya tych mocarstw, że Rosya nie jest jeszcze i 
nieprędko będzie gotową do prowadzenia wojny. Za
dziwiającą jest rzeczą, że zamiast odpierać ten za
rzut i dowodzić zupełnój gotowości do wojny, jak 
to dzienniki rosyjskie czyniły już nieraz, dziennik 
półurzędowy, który zarzut ten przytacza nie sroży się 
zupełnie, lecz przeciwnie, przy tój sposobności usiłu- 
ie dowieść. ŻP R«^va m ia ła  i m a 7!iw«»n „apnooWo 
nia jak najbardziśj pokojowe i tylko w ostatecznym 
razie do wojny uciec się zamyśla. Oto co mówią w 
tym przedmiocie St. P iet W iedom .: „Dzienniki au- 
stryackie i węgierskie bardzo gorliwie rozsiewają 
pogłoski i wszelkiemi siłami starają się dowieść, że 
Rosya nierychło jeszcze będzie gotowa do wojny. 
Przytaczają też mnóstwo szczegółów, mających wspie
rać to twierdzenie i przekonać Turków, że mogą 
trwać w uporze, ponieważ Rosya zmuszoną będzie 
ustąpić. Między innemi dowodami znajduje się i ten, 
że jen. Ignatiew znacznie w tych czasach zmiękł i 
stał się skłonniejszym do ustępstw. Rzeczywiście, że 
reprezentant Rosyi na konferencyach konstantynopo
litańskich dał niemało dowodów swych pokojowych 
usposobień; lecz to nie dla tego wcale, aby Rosya 
nie była gotową do wojny, ale, że Rosya szczerze nie- 
życzy sobie wojny, chyba w ostateczności. Postawę 
groźną przociw Turcyi rząd rosyjski przybrał nie w 
celach zaborczych lub samolubnych, lecz jedynie 
gwoli obrony Słowian, gnębionych przez despotyzm 
turecki. Gdyby były jakie środki obrony braci na
szych bez uciekania się do siły oręża, Rosya korzy

stałaby z nich największą radością, wojna bowiem, 
bodajby najlepszem nawet uwieńczona powodzeniem, 
nieprzećbtawia dla nas żadnych korzyści. Prusy pro
wadziły wojnę z Francyą—  i zabrały jój dwie pro- 
wincye i pięć miliardów franków. Rosya nie pragnie 
wcale i nieuzyska żadnych terytoryalnych zdobyczy, 
liczyć też na konstytucyą turecką nie może zgoła, 
bo... z próźnógo nikt nie naleje. D latego też Rosya 
pragnęłaby gorąco, i nieukrywa tego zupełnie, uni
knąć wojny, gdyby tylko innemi drogami zdołała 
dopełnić Bwego posłannictwa cywilizacyjnego, usamo- 
wolnienia Słowian południowych z jarzma muzułmań
skiego... dla tego też próbuje i próbować będzie 
wszystkiego, cokolwiek prowadzić może do tego ce
lu drogą pokoju i zgody. “

Wyjaśniwszy w sposób tak otwarty łagodność Ro
syi i szczere pragnienie pokoju, dziennik petersbur
ski dodaje jednak w końcu, że w razie gdyby Tur 
cya odrzuciła stanowczo słuszne żądania mocarstw 
co do wprowadzenia reform w prowincyach słowiań
skich, to rząd rosyjski zmuszony będzie uciec się do 
siły, aby Turcyę przekonać o konieczności tych re
form. Lecz też razem dziennik ten narzeka gorzko, 
że Europa nie chce popierać usiłowań Rosyi bardziój 
stanowczą postawą, owszem, niektóre mocarstwa
chwiejnością swój polityki rozzuchwalają Turcyą i da
ją jój do myślenia, że zgodność poglądów Europy 
na kwestye takie nawet, w których zapadły uchwa
ły na konferencyach, bynajmniój nie jest szczerą. 
„Szczególna to rzecz, mówi dziennik rzeczony, że 
Europa, aprobująca niby w zupełności programat ro
syjski, oświadczająca się za słusznością reform, któ
rych żąda Rosya, usuwa się jednakowoż na stronę, 
skoro chodzi o zastosowanie teoryi, o wprowadzenie 
reform w życie. Rządy europejskie zdają się mówić: 
„prawda to wszystko, co Rosya utrzymuje, słusznie 
żąda reform w Turcyi, lecz nie naszą jest rzeczą 
czynnie zajmować się tem wszystkiem: niech Rosya 
sama daje sobie radę.“ Dla czegóż to tak? Czemuż 
to i na jakiój zasadzie Europa chce tylko mieć u- 
dział w dyplomatycznych obradach, a od poparcia 
słów czynem ma prawo uchylać się stanowczo, cały 
ciężar zrzucając na Rosyę? Dla czegóż Rosya sama 
ma spełniać wyroki, uchwalone przez całą Europę? 
Gdybyż przynajmniój rządy europejskie zechciały u- 
poważnić Rosyę do tego urzędownie, gdyby umoco
wały Rosyą do działania w imieniu całój Europy. 
Ale takiego upoważnienia Europa nie daje Rosyi i 
prawdopodobnie dać nie chce, a co więcój, jesteśmy 
pewni, że gdyby Rosya, w skutek odrzucenia przez 
Portę uchwał konferencyjnych, podpisanych przez 
wszystkie mocarstwa, zdecydowała się wypowiedzieć 
wojnę Turcyi, to niektóre z mocarstw, mających u- 
dział w tychże konferencyach, stanęłyby przeciw Ro
syi, w obronie tejże Turcyi, którój wspólnie z Ro
syą postawiły ultim atum \ Dziwna to za prawdę po- 
zycya!...** A dowodzi ona, zdaniem dziennika peters
burskiego, nienormalnego stosunku rządów europej
skich do kwestyi wschodniój i braku konsekwencyi 
w ich polityce, która koniec końców doprowadzić mu
si do wojny europejskiój, gdy tymczasem, przy szcze- 
rem i niedwuznacznem postępowaniu rządów, sprawy 
wschodnie dałyby się załatwić w drodze pokojowój, 
która była i jest zawsze najbardziój dla Rosyi po
żądaną. ,

Taka jest treść artykułu dziennika rosyjskiego, 
którego opinie są zazwyczaj odgłosem usposobienia 
rządu w danój chwili. Rosya tedy, jak widzimy, wy- 
si-9 pnj« t  róŻAzlłłj, oliwną, g łosi, ie  pokój jest dla 
niÓj najpożądańszym. Zdaniem naszem dowodziłoby 
;o tylko... prawdziwości pogłosek, że Rosya w obe 
cnój chwili nie jest jeszcze należycie przygotowaną 
do wojny i pragnęłaby ją odroczyć...

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 10 stycznia. Jutro we czwartek od

będzie się posiedzenie Rady miejskiej. Oprócz spraw 
pozostałych * ostatniego posiedzenia, jest na porząd
ku dziennym także projekt komisyi sanitarnej urzą
dzający statystykę administracyjno-sanitarną.

—  Koncert znakomitego kompozytora naszego p. 
Wł. Żeleńskiego odbędzie się nie 15go, jak  pierwotnie 
było zamieszczonem, lecz d. 19go b. m. (w piątek). 
Nowy utwór koncertanta „Chór Aniołów" i „Andan
te z Symfonii** po raz pierwszy zostaną tu wykona
ne , jak  również n o w e  pieśni zwłaszcza do słów 
Gabryeli i Kościelskiego.

—  Dla p. B. Z. Stęczyóskiego otrzymaliśmy skład
kę za staraniem p. A. D. 8 złr., od N. N. 1 złr.

—  P. August Krzyształowicz, medyk, złożył w po- 
licyi pieniądze papierowe, które dzisiaj rano znalazł 
na wschodach jednego z domu przy ulicy Grodzkiej.

—  W listopadzie 1876 r. wyrobiono w 429 gorzel
niach galicyjskich ogółem 3,077,264 ’/a opodatkowa
nych stopni alkoholu a w 217 browarach wywarzono 
ogółem 58,681 hektolitr, piwa. W tym samym mie
siącu wyrobiono ogółem w dwóch cukrowarniach ga
licyjskich, a mianowicie w Uściu biskupiem i w Sę
dziszowie 5,080,762 kilogrm, cukru z buraków suro
wych i 50,085 kilogrm. cukru grudkowego płynnego. 
Również w listopadzie r. z. wynosiła w Galicyi pro- 
dukcya soli 103,975*22, sprzedaż zaś 106,654 me
trycznych centnarów. W tym samym miesiącu r. 1875 
wynosiła produkcya soli 108,704'97, sprzedaż zaś 
101,011. Z porównania wypływa, że w listopadzie 
r. z. była sprzedaż soli o 5,643 metrycznych centna
rów większą, produkcya zaś o 4,729'75 metr. cen. 
mniejszą niż w listopadzie 1875 r. Szczegóły te czer
piemy z G az. lwowskiej.

—  Porównawcza statystyka pocztowa wykazuje, że 
co do ruchu pocztowego Wiedeń stoi niżej od Berli
na. W Berlinie jest obecnie 66 biór pocztowych i 
3526 wyższych i niższych urzędników; liczba przy- 
chodząch listów i przesyłek wynosi rocznie 60 mi
lionów sztuk, odchodzących zaś 3,740,400. Dochód 
z poczty berlińskiej wynosił 7,869,725 marek. W 
Wiedniu pracuje obecnie tylko 61 biór a 3344 urzę
dników, a więc o 5 biór i 182 urzędników m niej; 
listów i posyłek przychodzi rocznie 42 miliony o 18 
mili. mniej niż w Berlinie, odchodzi zaś 2,728,192 
sztuk, zatem o 1,012,208 niż w Berlinie. Dochód 
poczty wiedeńskiej wynosił 6,147,455 marek. Liczba 
za pośrednictwem poczty przesłanych numerów gazet 
wynosi rocznie w Berlinie 58,999,888, w Wiedniu 
zaś tylko 32,022,974.

—  Trzęsienie ziemi czuć się dało d. 4go b. m. o 
godz. 4 m. 38 rano w okolicy Judenburga w Styryi 
górnej. Trzęsieniu towarzyszył łoskot podziemny.

—  Dzienniki pruskie donoszą o zabawnych kole
jach, jakim uległa mowa tronowa, którą cesarz W il
helm zamknął ostatnie posiedzenie parlamentu nie
mieckiego. Mowy tronowe wygotowane w biurze księ
cia Kanclerza, bywają zwykle przesyłane dzień wprzó
dy lub rano tego samego dnia Cesarzowi. Tak samo 
było i teraz —  mowę napisano jak  można najpiękniej

najwyraźniej, włożono w kosztowną tekę safianową 
ze złotemi ozdobami. Kamerdyner cesarski, którą ją  
odebrał, sądząc, że to jest podarek na gwiazdkę dla 
cesarza, położył ją  między innemi darami na osobnym 
stole, pod choinkę. Tymczasem Cesarz z niecierpli
wością oczekiwał posłańca ks. Bismarka, aby choć 
raz przeczytać „swoją1* mowę przed wygłoszeniem w 
parlamencie, nakoniec rozgniewany posłał do ks. Kan
clerza posłańca żądając natychmiastowego przesłania 
konceptu ministeryalnego. Rzecz cała wyjaśniła się ku 
powszechnej uciesze. Parlament usłyszał mowę poże
gnalną, którą cesarz Wilhelm odczytał pomimo tych 
wszystkich kłopotów bardzo gładko i naród niemie
cki usłyszał wyrazy zadowolenia cesarskiego z powo
du jedności sądowej cesarstwa, wzięte wprost ze sto
łu, gdzie leżały podarunki wigilijne. Był to więc praw
dziwy podarunek na gwiazdkę.

—  W grudniu r. z. otwartą została w Sztokhol
mie w pałacu ks. Adolfa na placu Gustawa II wy
stawa archeologiczna. Wzięty w niej udział, prócz kró
la i domu królewskiego, wszystkie historyczne ro
dziny szwedzkie, przechow ujące w swych zbiorach
liczne pamiątki, zdobyte podczas wojen w Polsce i 
wojny trzydziestoletniej w Niemczech. Wystawa ta 
była bardzo bogatą i obejmowała nie jeden zabytek 

przeszłości polskiej. W Sztokholmie pamiątki pol
skie mają gorliwego opiekuna w X. H. Bukowskim, 
bardzo cenionym w Szwecyi archeologu. Po śmierci 
królowej-wdowy król Oskard powierzył X. Bukow
skiemu opisanie i ocenienie zbioru przedmiotów sztu
ki i pamiątek historycznych, pozostałych po" n ie j; 
właśnie wyszedł niedawno z druku katalog tego zbioru 
wydany w języku szwedzkim przez naszego ziomka. 
Po śmierci p. Tomma, który posiadał bardzo bogaty 
zbiór archeologiczny w Oesterly i w Danemery, we
zwano także X. Bukowskiego, jako znawcę do oce
nienia przedmiotów i zrobienia podziału między dzie
ćmi. Spadkobiercy ofiarowali mu za tę pracę portret 
króla Jana III, rytowany przez Hovego w r. 1674 i 
pięć rycin kwiatów Falcka z XVII wieku. W zbio
rach Tomma znajduje się także portret króla Zyg
munta Augusta, malowany na blasze w XVI wieku. 
X. Bukowski nabył blisko 100 sztychów Falcka i 
przesłał je  wraz z licznym zbiorem medali i pamią
tek polskich d« muzeum narodowego w RapperBwyl.

fortecę w owych szczęśliwych czasach dawnych, 
kiedy jeszcze nikomu się nie śniło o Bertoldzie 
Schwarcu, a tem mniej o Kruppie. Jedno z tych  
miast stanowi M onaster Peczerskoy, najważniejszy 
w R o sy i, a dzielący wspólnie z trzema innymi 
wyłączne miano Ł aw ry, dla odróżnienia się od 
zwykłych Monasterów. Ławrę Peczerską odwiedza 
corocznie 50 tysięcy pielgrzymów, zalegających 
dziedzińce, ogrody, ulice i place tego olbrzymie
go klasztoru. Jest tam siedmset mnichów, a każdy 
z nich ma osobny domek, pewnego rodzaju Cot
tage z ogródkiem na froncie. Reguła nie pozwala 
im żenić s i ę ; mam jednak powody do sądzenia, 
że nie brakuje im na pokusie, gdy pielgrzymi 
płci obojga zalegają ich mieszkanie. Zauważyłem 
i jako człowiek bezstronny otwarcie to mówię, że 
mnichowie Ławry Peczerskiej są daleko schludniej
si od reszty zakonników, których dotąd w Rosyi 
widziałem. Niektórzy z nich posuwają tak dalece 
zamiłowanie do ochędostwa, że fryzują kokiete
ryjnie swe piękne brody i długie sploty włosów, 
co nieco przypomina assyryjskie karyatydy wy
stawione w B ritish  Muzeum. Bodaj czy w tej ra
finowanej cnocie nie grają jakiej roli pielgrzymki 
Peczerskie ?

Kijów, pominąwszy jego znaczenie religijne, nie 
przedstawia dziś nic godnego u w agi, bo oprócz 
Ławry i jej świątyń, nic tam nie ma zajmujące
go, chyba ów pretensyonalny a dość brzydki pom
nik, wystawiony ku wiecznej pamięci chrztu księ
cia W łodzimierza, albo most na Dnieprze zbudo
wany między rokiem 1848 i 1855 przez inżyniera 
Vignolles, a mierzący 6,755 stóp długości.

W yjechałem z Kijowa w poniedziałek dnia 24go 
maja. W drodze do Warszawy miałem sposobność 
zauważyć to samo, co już było zwróciło mą uwa
gę jadąc z Odessy do Kijowa, m ianow icie: lepszy 
gatunek gruntu, ludność coraz to gęstszą, narzę
dzia robocze i rolnicze daleko więcej udoskona
lone, a nadewszystko ludność bez porównania wię
cej wykształconą, wszystko to rosnące w miarę, 
jak zapuszczasz się w obręb właściwej Polski. Już 
to można powiedzieć, że wjechawszy w granice 
tego kraju, a nadewszystko jadąc w kierunku mę
czeńskiej Warszawy (la m artir  V arsovia), czuje 
się człowiek na nowo w Europie.

Przybyłem tam 25go maja o godz. 2ej po po

łudniu i przyznam się otwarcie, że już od dawna 
nie doznałem tak miłego wrażenia. Pom im o, że 
Warszawę gniecie najsroższy despotyzm, godny by 
go podziwiać na wystawie nowoczesnego świata 
ku wiecznej hańbie i sromocie naszej wymuska
nej cywilizacyi, pomimo tego uderza cię tu pe
wna swoboda i wesołość wrodzona każdemu Po
lakowi, swoboda, której zaćmić nie potrafiła mgła 
krwi tych męczenników religii i ojczyzny, co ją  
bez wahania całemi strumieniami rozlewali po 
pięknych ulicach stolicy. Warszawa ma mniej wię
cej 200 tysięcy mieszkańców. Była, jest i będzie 
wielkiem miastem, choć ją  obdarto z tego wszy
stkiego, co obedrzeć było można, byle tylko po
zbawić ją pozorów miasta pierwszorzędnego. Jej 
wielkie familie historyczne błądzą nędznie po świę
cie tułaczym, przez wszystkich poniewierane; jej 
pałace, co były jej dumą i chlubą, zamienione 
dziś na koszary, albo na tandety brudnego ple
miona Abrahamów. Jej świątynie, chlubne pa
miątki przeszłości, ucieczka w strapieniu i jedyna 
dziś Polski pociecha, cała ta nadzieja szczęśli
wszej przyszłości, wszystko to obdarte z świętych 
wizerunków, co je dawniej zdobiły, i oddane na 
usługi dziwacznej a niegodnej szacunku religii. 
Zamknięto jej biblioteki i muzea, a nagromadzo
ne skarby nauki i sztuki porozrzucano po rosyj
skich miastach. Owe sztandary polskie pokryte 
chwałą i zasługą dzielnego żołnierza, co z nich 
przez całe wieki budował szańce ku obronie wscho
dniej cywilizacyi, zagrożonej barbarzyństwem mu
zułm ana, te wizerunki jej królów i bohaterów, 
wszystko to wystawione dzisiaj w muzeach mo
skiewskich. Tam jest także jej prawodawstwo, ten  
symbol straconej wolności. Nie darowano nawet 
posągom, co wielkim mężom i obywatelom sta
wiała wdzięczna Ojczyzna, bo skruszywszy szla
chetne postacie Sobieskich i Poniatowskich, wsta
wiono na ich miejscu niezgrabne dziwolągi azya- 
tyckich kozaków, co zdobyli wielkie zaszczyty 
i majątki za cenę wiecznej infamii i pogardy, na 
jaką zasłużyli w roku 1831 i 1863. Szkoły pol
skie zamknięto, uniwersytety zniesiono, język unie
ważniono; ale pomimo tego Warszawa jest w iel
kiem miastem i Polska żyje!

Patrząc na ten kraj nieszczęśliwy, krwią zale
wa się serce, a uczucie m iłości ojczyzny i ludz

kości, co wygasnąć nie mogą w sercu najzatwar- 
dzialszego nawet grzesznika, podnoszą głos z obu
rzeniem, miotając strasznejprzekleństwa (arrojan- 
do e,terna terrible maldicion) na to nieludzkie po
stępowanie. Dzisiejszy panujący skruszył więzy 
służebności rosyjskiej, aby w odłamy łańcucha 
okuć wolnego Polaka, i wołającą o pomstę nie
sprawiedliwością okupił dobry uczynek, za który 
ludzkość ofiarowała mu koronę z liści, co wkrótce 
potem zwiędły zroszone gorącemi łzami Polski. 
Gdy w dzień Bożego Ciała patrzałem na te nie
zmierne a poważne tłumy, które po ulicach War
szawy postępowały w ślady Świętego Świętych, 
wznosząc z dymem kadzielnic nabożne modły 
i hymny, zdawało mi się, że to lud Boży błaga
jący o litość Najwyższego super jlum ina Babi- 
lonis.

Żeby dać choć małe wyobrażenie o okrucień
stwach, jakich teatrem była Warszawa w r. 1863 
zacytuje tu kilka następujących wierszy, napisa
nych przez znanego dziennikarza Katkowa, przed
stawiciela partyi staro-rosyjskiej, w Gazecie M o
skiewskiej z dnia 3 sierpnia 1864. Pisze on w sło 
wach następujących: „Warszawa jest dziś miastem  
dosyć przyjemnem, ma teatr francuski, doskonałą 
trupę akrobatów, i codzień wieczorem grywa mu
zyka na główniejszych placach; ale najważniejsza 
rozrywka w Warszawie, mająca miejsce raz na 
tydzień jest następująca: schodzi się 4 do 8 ty
sięcy osób, i słucha muzyki, ale muzyki szcze
gólnie melodyjnej, bo polegającej; na łkaniach, 
płaczach, wzdychaniach i skargach. Rozrywka ta  
nazywa się „ P o ż e g n a n i e  P o l a k ó w  i d ą c y c h  
n a  Sybir**.  I w ten sposób pisał ów nędznik 
nazajutrz po zbrodniach Murawiewa!

Na szczęście nie wszyscy Rosyanie są Katkowy 
i nie wszyscy bohaterowie Murawiewy. Gdy tenże 
wrócił z W ilna do Petersburga po u s p o k o j e 
n i u  Polski, postanowiono mu ofiarować jaką na
rodową pamiątkę, i hrabina Antonina L  sta
ra waryatka, głupia i fanatyczna przymówiła się 
hrabiemu Szuwałow, dziś Ambasadorowi w Lon
dynie, aby zapisał swe imie w liście składkujących. 
„Bardzo chętnie, pani hrabino** odrzekł Szuwa
łow, „ale pod warunkiem, że mu się kupi topór 
złoty, bo co innego nie przystoi katowi**.

Po czterech dniach bardzo mile w Warszawie

spędzonych wyjechałem do Dynahurga i Rygi 
dnia 29 maja pod wieczór.

Przejechawszy Dynaburg, wkracza się w gra
nice prowincyj nadbałtyckich: E sto n ii, Livonii 
i Kurlandyi. Te trzy prywineye zupełnie niemie
ckie: z pochodzenia, języka i religii, a ożywione 
gorącem przywiązaniem do V a ter la n d u , zostały 
przyłączone do Rosyi jedne lat temu sto, drugie 
w początku bieżącego stu lec ia , z zastrzeżeniem, 
że im się zostawi dawne przywileje, zwyczaje 
i prawa. „Potężnym władcom, jak Piotr Wielki 
albo Aleksander I, co sprowadzają obce żywioły, 
by służyły za przykład krajowej nieokrzesanej 
rasie, nie przesyło nawet przez m ysl“ —  mówi 
pewien publicysta tegoczesny — „zmuszać swych 
poddanych niemieckich do przyjęcia: rosyjskiego 
języka, rosyjskiej wiary i rosyjskich pojęć**. Nie 
tego samego jednak był zdania Mikołaj I. „uoso
biony zły duch rosyjskiego charakteru. Rozkazał 
on ukazem, by cała ludność finlandzkiego pocho
dzenia porzuciła wiarę ewangielicką i przeszła do 
kościoła grecko-rosyjsk iego , zupełnie tak samo, 
jak jego syn i następca ulegając przewrotnym  
a fatalnym namowom Tołstoya, zm usił Unitów na
leżących do dawnego Królestwa polskiego do przy
jęcia wiary grecko-rosyjskiej. Cała różnica na 
tem tylko polega, że Niemców nawrócił nahajką 
hr. Protasow, pułkownik huzarów gwardyi, .któ
ry potem przez lat kilka przewodniczył w Świę
tym Synodzie i prowadził teologiczne rozprawy 
w butach z ostrogami i ze szpicrutą w ręku, 
a drugich to jest Polaków nawracali prowincjo
nalne satrapy za pomocą środków więcej cywili
zowanych, mianowicie: p ieniędzy, orderów, pod- 
stępstwa i oszukaństwa zawsze w dodatku z ka- 
torżnią i Sybirem. Pierwszy odegrał tragedyę, 
drudzy brzydką komedyę.

Gdy wojna krymska przypomniała na nowo Mo
skalom, że są narodem niedojrzałym i bez zna
czenia, a głównie gdy nieszczęśliwe ostatnie po
wstanie dowiodło ich nieudolności, staro-rosyjska 
partya mająca za naczelnika Arcliimandrytę Bo
janow a, za ramię krwi chciwego Murawiewa, 
a posługująca się przewrotną wymową Katkowa, 
partya ta żądała w niebogłosy, aby zastosować 
do prowincyj nadbałtyckich tę doskonałą metodę 
której z tak świetnym skutkiem używał Mura-

wiew i inni ku zmoskwiczeniu Polski. Jakoż po
stanowiono działać w tym kierunku i zaczęto od 
zaprowadzenia języka rosyjskiego jako legalnego, 
dla propagowania którego sprowadzono na wy
brzeże Bałtyckie hordy dzikich Dońców, a skoń
czono na rozpuszczeniu po kraju całych legionów  
Archimandrytów i Popów, aby na łono prawosła
wia sprowadzili zbłąkane owieczki Lutra.

Ale właśnie w czasie, kiedy moskwiczono pro- 
wineye nadbałtyckie, Niemcy jednoczyły się gro- 
źnie. Po Sadowię nastąpił Sedan, i już nie z pier
si jakiegoś wymarzonego patryoty z Jena lub 
Heidelbergu, ale z łona samego Cesarstwa nie
mieckiego wyrwał się głos sympatyi dla uciśnio
nych Kurlandczyków. a  p rz e d  ty m  głosem za
drżała polityka moskiewska. Z wielkiego strachu 
potracono głow y; uznano język niemiecki za na
rodowy, wycofano popów i Archimandrytów, otwo
rzono szkoły i uniwersytety niemieckię, słowem  
w miarę jak ścieśniano więzy na poranionem ciele 
Polaka, tworzono w prowincyach nadbałtyckich  
pewnego rodzaju self-governement, istną oazę wol
ności wpośród niezmiernej puszczy despotyzmu. 
Co prawda, dla Polaka „Bóg bardzo wysoko, 
a Francya bardzo daleko**, Kurlandczykowi zaś 
łacno ręką sięgnąć: po Bismarka, Fritza i Molt- 
kego. To też prowineye nadbałtyckie, to c z a r n a  
c h m u r a  na horyzoncie Rosyi.

Ryga mająca 100 tysięcy ludności, jest stolicą  
tych prowincyj a zarazem drugiem miastem han- 
dlowem Cesarstwa. Jest to dawny gród niemie
cki, a jako taki nie może być wesoły. Miasta nie
mieckie nie są tak złowrogo smutne, jak miasta 
rosyjskie; jest to smutek błogi i spokojny, będą
cy już w charakterze ich mieszkańców, którzy 
jak mówi złośliwie Rostopczyn „udają, że myślą, 
gdy sobie napychają brzuch kartoflami i piwem, 
a głowę ideami abstrakcyjnemi**. Do Rygi przy
pływa corocznie 2000 okrętów z ładunkiem: soli 
węgla kamiennego, żelaza, machin i towarów ko
lonialnych, sprzedawanych w zamian za zboże, 
len i konopie.

Dnia 1 czerwca przyjechałem z powrotem do 
Petersburga, gdzie — jak mówi Sołohubów „ulice 
zawsze wilgotne, a serca zawsze suche*'.
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PRZEWLĄD POLITYCZNY

P ł S l ą j l  * *  W M I J O k .
MT (>ndilny pr»yby«l» 1 odjaida poalą- 

gów na kolei |»UeyJ«kleJ obliczone wrdfni 
seg-nrn peaztenakle^o (różnica od krakow- 
aklego o 4 nlnaly)l zaś na kolei Ferdy
nanda wedłaf zegara pragiklefo. o 1* cci* 
ant później od krakowiklego.

ODCHODZĄ Z  KRAKOWA: 
ż*« « •sakrny r )r*ifw»*r* •
Krtłflża odjazd: . . . iOjKt rac© ’i jo wiew- lO.ts wlwt
Ł»rw pitjjued: , . . S.ss iriłiŁ  5Jc rsne 10.» ran*
3 to O T fo łf t» s k i t  Zraiiw  odjssd: 18.8 wpoi.

W if& llk*  p tlJJM d: 12.47 po poi.
» ®  ® g o jp « ł® » sR » » W* wt.»r*k czwartek I eobotę tW iokeii 
W iditika  od ;u d : o god*. 1 min. 19 po południ*-
Ifitpolomi**  p rtjjasd  « -  « 9 po południ?
9 c n M n t a l < K t < n r ) i :  ((■*#{*«»*?J m iw a * t: ***5*-wp» 
K rata* odjazd: 5.4* rano 7.ss *. S.ts r. i Łso w. 8. p. 
^ i^ iŃ  prfcyj&sd: 4.58 p .p . 7.io w. 8 .4 5 r. 1 12 .85p. 0.10i.
5®« J F n e s  i kaidyjp pooiągi*ia idącym do Wiednia, najle

piej jsehnć osobowym rano o g. S ta. T, mającym w O tw i|- 
eimio połączenie * pociągami praskierai. T jk  pociągiem }* - 
dąe do Berlin*, prsyjeidi* się do Wroolawia o g. SpopoŁ , 
a po 1-eodzinnym przestanku dalej; jadąc u i  a Kr*sow* 
coipieeznym przyjeżdża się do Wrocławia po 4*j i sawuymnjo 
tie dc Sei wieczorem, o której dopiero potpieuuy do Berli
na odohodzi. Jadąc do Wrocławia o g. 8 m. — po południu- 
rssba w Gliwicach lnb Mysłowicach eanooować, bo dopiero 

-ano idiie * Mytłowic pooiąg pośp. do Wrocławia i Berlina 
\m ,»  W a r a a a w y s  rano o g. 8 m. — idris do Granicy 

L U. i ID. klata, * Granicy za* do Wartsawy tylko 1 .1 II 
klasa. Jadąc wiedeńskim otobow m  powąpem o g .3 m . — 
po południu, jedzie lig do Tnebirn (!., fl. i ĄŁ kL), a Trsebm i 
ta i idzie pośp. pociąg wprott do Wartsawy., ale tylko 1 1 Ukl. 
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z Krakowa 
do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.

PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA i 
I l i w n w m  Hiobowy poipiuioy

U iów o d ju d : 3 rano 4.45 wiec*. 4.40 wiec*
Kraków p rzy ju d : 2.is pop- 5.18 rano 7.** rano
ff W i e l l n k l i  Witlwuha o d ju d : 5.6 po poi

groUw przyjazd: 4.te po p o i .
% K T lnpoC em lw  * do WitUeiki w* wtorek, środę i sobotę 
Niopolomic* odiazd- o god*. 3 min. 9 po południu. 
WitUeika przyjazd: o godz. 4 min. 4 po południu, 
g  W i e d n i a  ■ osobowy: p o tp in m y : m iniem y: otobowy:

I Wiedeż o d ju d : 8. rano 10.45 rano 5 wiec*. 8.*o wiec*
Kraków p rzy jud : 9.81 wiec*. 8jo  wieo. 10-sjp. p. 9.44 rano 

I g  P r u a » o g. 3 m. 26 po p o t i o godz. 6 m. 7 wiew. mieazany 
g ffarmawy i 10.it rano oeobowy; 6.7 wiec*. mieezany

Wiadomości bibliograficzne.
Wyszedł z druku Nr. lszy  Dwutygodnika medy

cyny publicznej i zawiera: Dra Różańskiego: Me 
m oryał w sprawach zdrowia publ. podany do Wydz.

Napoleondory . . . . . 
Suweryny angielskie . . 
Imperyały rosyjskie . .
Srebro ..............................
Srebro, kupony . . . .  
Bank. pań. Niemiec, na 100 m. 
Rubel pap.............................

Banku galicyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galicyjsk, 
we Lwowie . . . .

„ wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów . . .

„ galio. hipotecznego .
„ dla obrotu ogólnego.

Qbligi pierwszeństwa.
Kolei Dniestrzańskioj . .

„ Koszycko-Bogumińsk. 
„ państwowej 500 fr. .

Emisya z r. 1867 
„ południowej 500 fr. .

Bony 1875-1876 6* .
„ pół.c.Ferd.lOOzłr.m.k. 

„ „ „ 100 złr. w a. 
„ „ „ w srebr. 5*  

„ połudn. półn. niem. ojt
za 100 złr. w. a. . . 
5;4 w srebrze . . •

„ gal. Kar. Lud. 300 z.wa. 
w srebr. 5jś za 100 złr.
Emisya II....................

,, Lwowsko-Czerniow. po
300 złr. (w sr. 5yt za 100) 
Emissya z r. 1867 .

„ Siedmiogr. 200 złr.w. a. 
„ ks. Rudolfa 300 złr.w.a. 

w srebr. 5yt za 100 złr. 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. zel.

Losy Comorente . . .
„ kredytowe . . .
„ żeglugi parowej na

Dunaju . . . .
„ księcia Salm . .
„ „ Palflfy . .

.. Kl8ry. • •
„ hr. St. Genoia . .
„ miasta Budy . .
„ Windischgraetz .
„ hr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
„ Rudolfa . . . .  

tureckie 400-ffank.

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa ■

W i e d e ń  9go Stycznia. 
5j< zjedn. dług państ. bank. 
5„ ,, „ „ srebr.
„ Oblig. ind. niż. Austr.
„ ,, ,, czeskie .
„ „ „ węgierskie

„ galicyjskie
it »i j» bukowmsk.

„ siedmiogr.
5jś węgierska pożyczka kol. 

(po 300 frank.) 120 złr.
Listy zastawne.

5i> Banku naród, listy . .
4 „ galioyjskie....................
5 „ i, . . * *
6., galio. zakł. kred. włosi*.
6 „ Zakł. kr. z. w Krak. w 118

L w ó w  9 stycznia.

Dukat holenderski . . .
„ cesarski . . . .  

Półimperyał rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski 

„ papierowy . . . .
Marki 1 0 0 ..........................
Listy zast. Tow. kr. gal. 5j<

u u u u o ^ii
,. „ Banku hipotecz.

Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

„ „ Lwow.-Czem.
„ banku hipot. gal.

D /•  W • yy yy yy ») w
5> węgierskie listy . .
5 „  zakł. kredyt, austr. .
5 „ zakładu kr. ziem. aust. 

spłacał, w 33 latach .
5 „ Domen, państ. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot. . .

Poiyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 .

u 1854 . 
I, U. I860*

V, losów pożyczki austr.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyozki z r. 1864 . 
„ prem. pożyczki wgg.

W s i n i w *  3 stycz.

Listy zastawne le j seryi .
„ i, 2ej seryi .

kupon . . 
nowe . . 
kupon . .

„ likwidacyjne . . .
kupon . . 

Kolej warszawsko-wiedeń.
i. bydgoska

Rosyj. pożyozka prem.1864 r
u u u 1866

Waluty.
Cesarskie korony . . • 

„ dukat ns wagę
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t (144)

Za dnsze ś. p.

Józefa i Emilii z Ir. Ossnlińskich 
hr. Krasińskich

odbędzie się
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

w Kościele 0 0 . Franciszkanów 
w sobotę dnia lBgo stycznia b. r.

o godz. 10 zrana
na które się Krewnych, Przyjaciół, Znajomych 

i pobożną Publiczność zaprasza.

Bartnik Postępowy
{rocznik I I I .)

wychodzi dwa razy na miesiąc 
w  objętości jednego arkusza druku we 

Lwowie pod redakcyu podpisanego.
Pismo to podaje artykuły oryginalne, ko- 

respondencye i najnowsze rzeczy z dziedziny 
pszczelnictwa i ogrodnictwa z rycinami.

Roczna prenumerata przesyłana wprost do 
redakcyi (w którym to razie ekspedycya 
wprost na ręce prenumeratora się uskute
cznia) wraz z przesyłką, pocztową, wynosi: 

w Austryi 1 złr. 75 o., — w Niemczech 
3 mrk 50 f w Rosyi i Polsce 2 rs.

Lwów ulica Łyczakowska Nr. 93.
P rof. D r. T. Ciesielski

(147-1-2) redaktor i właścieiel.

W
lej

znajdzie zatrudnienie, uzdolniony w od- 
d sale inżynieryi T e c h n i k .  —  Ubie
gający się o tę posadę zechcą zgłosić 
s;ę do dnia l § g o  stycznia to. 
r. w Wydziale powiatowym w M y- 
ś i e n i c a c h .  (140-1-3)

O S O b  3 .  niemłoda, nzdolniona do wszelkich ro-
1 bót domowych poszukuje odpowie

dniej posady jako zarządczyni domu, do wycho
wania dzieci lub t. p. — Bliższa wiadomość w Rynku
głównym 1. 48 w 2 podworcu na 1 piętrze. (145-1-3)

W Hojniku
tu? przy stacyi kolei Gromnik Jest 
k i l  t o  sztu k  buhajków  i Ja
to  w ek  od 6 do 12 miesięcy mają
cych, również p arę krów  młodych 
cielnych, wszystkie sztuki 3/ 4 i 4/ 4 krwi 
Shorthory, pięknej budowy, po umiar
kowanej cenie do s p r z e d a n ia .

(22-1-4)

Drzewa owocowe.
W C i e s z y n i e  w Szlązku austryackim 

można r.abyó wszelkiego rodzaju drzewa owo
cowe za gotówkę lub za zaliczką n  a r c y -  
k s l ą ż ę c c g o  o g r o d n i k a  J n k ó -
toa  M e r i t a ,  mianowicie: drzewka brzo
skwiniowe i morelowe do szpalerów po 1 złr., 
grusze wysokopienne po 90 cnt., mirabelki, 
ręgloty, śliwy w różnych gatunkach po 70 c., 
jabłonie, wiśnie i czereśnie po 60 c., wysoko
pienne róże remontant 4 do 5 stóp wysokie 
po 50 c., thuje od 2% do 3 stóp wysokie 
po 1 złr., wysadki szparagowe 2 i 3 letnie 
100 sztuk 2 złr., tudzież krzewy owocowe 
i ozdobne do ogrodów. Na żądanie przesyła 
darmo cenniki. (17-1-3)

Majątek ziemski

Przychód:
\) Udziały członków . . . .
2) Wkładki na rachunek bieżący
3) Wierzytelności Towarzystwa
4) Pożyczki na weksle i skrypta 

spłacone ..............................
5) Pożyczki na zastaw spłacone
6) Procenta pobrane . . . .
7) Wpisowe od Członków Tow. ,
8) Fundusz rezerwowy....................
9) Fundusz dywidendowy . . .

10) Depozyta (kaucya) . . . . ,
11) Zwrot kosztów prawnych. . .

Ogólny zatem obrót kasy w roku 1876 wynosił T r z y Ł r o ć  N t e d n id z łe -  
» i ą t  t y s i ę c y  p i ę ć s e t  s z e ś ć d z i e s i ą t  z ł r .  d z i e w i ę ć d z i e s i ą t  c e n 
t ó w  w .  » .  ( 3 9 0 , 5 6 0  z ł r .  9 0  e . )

Tudzież, że jak dotąd tak i nadal przyjmuje wkładki na rachunek bieżący Osz
czędność) nietylko od członków Towarzystwa, ale i od obcych osób do Towarzystwa 
nienależących. licząc od dnia złożenia do dnia odebrania za 14-dniowem wypovie- 
dzeniem na 6°/0, za 30 dniowem wypowiedzeniem na 7%, a za 6-mieaięczoem wypo
wiedzeniem 8% rocznie.

Dywidenda przypadająca członkom Towarzystwa za rok 1876 w stosunku 10% 
od złożonego udziału, począwszy od 20 stycznia b. r. każdego dnia za przedłożeniem 
isiążeczki udziałowej wypłaconą być może.

Brzesko dnia 4 stycznia 1877 r.
Dyrektor: Jan Oótz. Kasjer: Władysław Rotter.

Igory kotylionowe.
Bez pomocy nauczyciela 
tańców może każdy urzą
dzić najpiękniejsze i naj- 
— Równiejsze figury ko

tylionowe.
Figury symbolicz. iłr.2*— 

„ żokejskieb. gust. „ 3 50 
maskowe zł. 1-50 

„ Fortuny „ 150 
„ fantazyjne,, 1’—
„ tulipanowe 

rękawiczkowe 
humor, im enne 
krajów 
rybackie 
tutek
medalionów 
ryb i raków 
szklanek

v, polliża Krakowa, w wartości prze
sz h; 150,000  złr., Jest do sprze
dania. — P oszu k u je  się ró
w n ież  do k u p ie n ia  w war-
to H  50 do 100,000 złr. w si pod  
M r a k ó w  e m ; z wykluczeniem je
dnak wszelkich pośredników.

Bliższćj wiadomości udzieli adw o  
Kat Dr. W e ig e l  w  K ra-  
K o w l e .  (27-1-3)

w największym wyborze i najrozmaitszych 
gatunkach «

od 3 0  et. do 3 0  s ir .
poleca handel towarów t o k a r s k o - g a -  

l a n t e r y j n y c h  (146-1-3)

J .  K .  H o s s a ,
Rynek główny w Krakowie 

Zamówienia przesyła się odwrotną pocztą

B u f i l e t y  h a l o w e
od 1 złr. wyżej, bukiety kotylionowe od 10 
do 50 c., bukiety ślubne z bardzo pięknym 
tarlatanem i mankietami atłasowemi, bukie 
ty do przypinania od 15 c. wyżej, wieńce mir 
towe najmodniejsze od 3— 10 złr., kwiaty ka- 
meliowe bardzo piękne po 1 złr. Do dekora- 
eyj salonów mam do dyspozycyi rośliny do 4 
metrów wysokości. O zamiejscowe zamówie
nia upraszam i wykonywam je punktualnie 
za zaliczką. K a ro l Freege,

ogrodnik handlowy w Krakowie 
(3154-4-12) ulica L u b i c z  L. 103.

Tiiwary gumowe
w s f l e l k i e g *

rosłjła z* zaliczką (2564-135 )
i  M. A-Y»«ldl*r, fabryka gumy « Wlatoln 

Ifenban. Stlftić&ase Kr. 18

DYREKCYA
Towarzystwa zaliczkowego w Brzesku

Spółki zarejestrowanej z 
podaje do publicznej wiadomości, że

1876 r.

złr.25,502 
„ 83,224 
« 6,666

odpowiedzialnością nieograniczoną
obrót kasowy od Igo stycznia do 31go grucnia 
był następujący:

Rozchód:
1) Udziały zw rócone..................... złr. 1,0901. 05
2) Zwrot wkładek na rachunek bież. „ 47,682 , 98

c. 80 
,4 6

53,977 
6,850 
6,532 

186 
610 
600 

1,000 
90

84

59

22
05

49

(16) Razem „ 185,280 „ 45

3) Wierzytelności odpłacone
4) Pożyczki na skrypta i weksle .
5) Pożyczki na zastawy . . . .
6) Procenta wypłacone . . . .
7) Dywidenda za rok 1875 . . .
8) Zaliczki p raw ne.........................
9) Koszta administracji . . . .

10) Podatek dochodowy i bezpośredr i
11) Koszta założenia.........................
13j Gotówka z d. 31 grudnia 1876 r.

5,566 
„111,500 
„ 14,709 , 
» 2,031, 
„ 600

30

99
670
389
112
678

Razem „185,280 , 45

£ms Tylko u Ed. Witte w Wiedniu!
Stadt, Terliiną. HiirntnerRtraisc \r . 59.

/x v  KOMI CZNE

figury i ordery kotylionowe
tudzież wszelkie

^  przybory balowe, stroje, wachlarze i t. d.

pawi, nowe 
małgorzatek 

„ na 12 osób 
strzał

2-50 
3 — 
2.50
3 -  
1 -
2 50 
1- 
3- 
2-50 
5 — 
2-50 
2-50
5- 
2-—
3 —
6 -

Prócz tego jeszcze 
wiele innych figur 
do 1 5  z ł r .

Ordery kotylionowe
w sortymentach po 5 0  

sztuk.
Po każdego sor

tymentu dodano piękny 
order k r e p o w y  i 

brylantynowy.
1 sortyment 

Nr. 0. I. II. III. IV.
złr. 1. 1-50, 2, 2,ó0, 3 
Nr. V. VI. VII, VIII.
złr. 4, 5. 6-50, 7-50
KotyIlonowe|oukler- 

k l  strzelające
12 sztuk p'ękn. opakowań, 

z czapkami maskowemi

z całemi ubiorami masek 
złr. 6, 9, 12.
Wianuszki koty

lionowe
zamiast świeżych kwiatów, 
50 sztuk złr. 6, 7-50, 10, 

15 złr.
Cała żartobliwa 

loteryjka
25 sztuk zlr 3, piękniej

sza złr. 5, 6.
Bukiety balowe

ślicznie perfumowane, za
razem także g u s t o w n y  

wachlarz,
1 sztuka z pudełkiem złr. 
1, 1'50, 2, 3 , piękniejsze 

zlr. 4, 5.
Hłaski

dla dzieci, pań i panów 
szt. c. 8, 10, 15, 25, 30, 
40, 50 cent.

M a s k i  aksamitne sztuka 
c. 15, 20, 20, 50.

Maski zwierząt sztuka 
c. 40, 50, 75.

Maskil charakterystycz
ne np. Napoleon, Bis- 
mark, cesarz Wilhelm, 
papież Pius IX. i t. p. 
szt. cnt. 50, 75, zlr. 1, 
złr. l f50, 2.

zlr. 1, 1-50, 2, 2 50, 
z głowami zwierząt złr. 1 

50 c„ 2, 2-50,
T y s k o  u  E D .  W I T T E !

w Wiedniu, Stadt, verl. Kdrntnerstrasse Nr. 59, vis d,-vis dem Heinrichshof. 
Adres telegramowy: W itte, H ien .

HUT* Rozsyłka za zaliczką. — Odprzedającym rabat.

S YROP
C H I N Y ‘ Ż E L A Z A

€ ; i t I l l  %EET e t  C ie , Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki posiada sztuka lekarska, wzm acnia wyczerpane 
organizmy i zasila  krew zubożały. Zalecany przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze
ciw  bladaczce , w y c ie ń c ze n iu , n iereg u la rn o śc i p e r jo d y c zn y c li od p ływ ó w , zapobiega tym 
gwałtownym  boleściom żołądka którym kobiety zw łaszcza tak często podlegają. Przykłada 
si>; do rozwoju organizmu młodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje 
su; dzieciom lym fatycznym , powraca ciału św ieżość i jędrność naturalną.

I)la uniknienia licznych fatszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy francuzki 
koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 26 Listopada 1873" marka fabryczna i podpisd i u i i t t t  m u n  __ ____i . . At„i,fAn:n(iR lM A U LT et COMP. znajdowały s ię  na jednej etykiecie.

Dostać m ożna w  głównych aptekach w  POLSCE i w AU STR Y I

(46-2-)

Molla Proszki Seidlickie.

mm

Tylko praw-
#1 rm ■ m m  jeżeli na każ- 

dój etykiecie
pudełka wydrukowany jest o- 
rzeł i m ja  firma.

Ze strony sądu wymierzone 
kary wykazały powtórnie fał
szowanie mojej firmy i znaku 
ochronnego; ostrzegam więc 
publiczność przed zakupnem 
takich fałszerstw, które obli
czone są na omamienie. 

Cena zapieczętowanego oryginalnego yudełUa I ztn-. ot. >.
P r a w d z i w e  u fi rm o z n a c z o n y c h  i._____________________

ODKA FRANCUSKA I SÓL.

W'
Najpewniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wszel

kich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie przeciw wszystkim chorobom, 
zranieniom wszelkiego rodzaju, bólom głowy, uszów i zębów, zastarzałym i otwarty 

ranom, jątrzącym się ranom, gangrenie, rozpaleniu oczów, porażeniom i uszkodzeniom ciała 
wszelkiego rodzaju i t. d. i t. d. W f  f l a s z k a c h  z  o p i s e m  i ł ż y e l a  9 0  c .  w .  a .

P r a w d z i w e  u f i rm o z n a c z o n y c h  f.

0LEJ TRANOWY 3H. Krohn & Co.
w B e r g e n  (w Norwegii).

Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedyny odpowiedni do leczni
czego użytku. F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e !  z ł r .  w .  a .

P r a w d z i w y  u fi rm o z n a c z o n y c h  *.

,pt.
M.’ Kulak apt., ( i t )  Bd. Liska apt., ( if)  B. Witosławski apt. 
towska apt. — w DROHOBYCZU (i""

w DOBROMILU ( it* )  N. Gro- 
_______________ ( i * f j .  Aleiiewicz, (x*j L. Dobrzynieeki apt. — w GLINIA

NACH (x*) A. Helm apt. — w GURAHUMORA (x) E. Botezat apt. — w JAROSŁAWIU (i*) 
J. Rohm apt. -  w LIMANOWIE (i) A. Muller apt. — we LWOWIE (it* )  dak. Beiser apt., 
( i t* )  S. Rucker apt., ( it* )  F. W. Królikowski, ( i t)  Stef. Markiewicz — w LIPNIKU (x) E. So- 
kalski apt. — w NOWYM SĄCZU (it* )  W. Filipek apt., ( i t* )  Kosterkiowicz wdowa — w NOWYM 
TARGU ( i t )  C. Laur -  w PRZEMYŚLU ( it* )  F. Nahlig apt., (t*) F. Geideczka — w RZE
SZOWIE ( it* )  J- Schaiter i Sp. — w SŁOTWINIE (i*) J. Hodoly apt. — w STANISŁAWO
WIE (xtl A. Amirowicz apt., ( i* t)  F. Stecher apt. — w TARNOPOLU ( it* )  F. Jamrogiewicz 
apt., ( i t* )  A. Morawetz spadk., (*) Mich. Perl apt. — w TARNOWIE ( i t* )  W. T. A. Wielogór- 
ski,.(xt) W .Miildner i Sp , ( i t )  F- Leszczyński — w WADOWICACH (xtl Ig- Brosig— w ZBA
RAŻU (i*) Ed. Kruh apt., fx*) Siissermann.  (83-2-)

sYROP PAGLIANO, wprost z Florencyi sprowadzony, 
z powodu swego krew czyszczą

cego skutku ogólnie znany.
1 flakon 1 złr.; 1 szkrzyneczka z 12 flakonami przesyła się o p ł a t  n i e  za na

desłaniem 10 złr. przekazem pocztowym.
A, MOLL, c. k. nadworny dostawca w W iedniu ,

T u c h l a u b e n  Nr. 9.

Nie zagraniczne lecz krajowe środki toaletowe i lekarskie
wyrobu Józefa TrauozyńsUego

A p t e k a  „ p a d  M e r o n ą
PASTA PIĘKNOŚCI nieszkodliwa nadająca cerze kolor jakby
TOALETOWE nadająoe nadzwyczajną białość i delikatność cerze. Cena 25 c. — MYDŁO GLYCEBY'

w  K r a k o w i e .
aksamitny. Cena 85 oent. — MYDŁU

NOWE stale 40 c., gęste w flaszkach 
1 złr. — WODA K(z puszkiem. Cena 

Cena 25 i 50 cent,

[ak 80 c,
. po 40,

POUDRE NIESZKODLIWY Blanc i Bog^t
60, 80 cnt. do 3 złr. -  PASTA DO ZĘB 
sucie się tychże, jakoteż niszczy woń nieprzy-

— PRÓSZEK do zębów roślinny nieszkodliwy 50 o,
— MASC NISZCZĄCA odgniotki. Cena 50 cent.

WODA DO UST ochraniająca pi 
jemną często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 c .— PROS
MYDŁO na wszelkie plamy tłuste. Cena 25 c. — MAŚĆ NISZCZĄCA oagnioun. cena o() cent. — 
OLEJEK PRZECIW GŁUCHOCIE. Cena 1 złr. 50 ct. — SMAROWANIE BALSAMICZNO-ZIOŁOWI

gośćce, reumatyzmy, porażenia itd. złr.1‘80— KROPLE amerykań. od bólu zębów Majewskiego.-- 
DO FARBOWANIA WŁOSÓW na czarno, brunatno i blond po złr. l -50. — CEMENT LUB 
APERCHA do plombowania zębów. Cena 75 cent. — WATA UŚMIERZAJĄCA ból zębów ns- 
ast. Cena 25 cent. — KROPLE CUDOWNE od bólu zębów 50 c. — ELIXIR przeciw fluksji 

do nacierania twarzy 50 c. — OCET TOALETOWY do mycia 75 c. — PŁYN wzmacniający porost 
włosów 75 o. — POMADY w różnych gatunkach i zapachach, flksatoary po 50 c. — MYDŁO karbo- 
jowe, jodowe, żółciowe, siarkowe, smołowe, dziechciowe i grafitowe. — PASTYLKI PIERSIOWE od 
kaszlu 50 c. — CZOKOLADKA na robaki 20 c. — SYROP BALSAMICZNO- ZIOŁOWY pęzcciw ka
szlom, katarom, bólu piersi i t d .  Cena 1 złr. 20 cnt. — PASTYLKI CZOKOŁADOWE Z ŻELAZEM 
50 cnt. — ZIÓŁKA KARPACKIE w kaszlach, katarach itd. 40 cnt. -  WINO CHINOWE. -  MAŚĆ 
CUDOWNA na wszelkie rany, skaleczenia 40 c. — BALSAM przeciw odmrożeniom 50 c. — PAPIER 
DO KADZENIA 25 c. — PŁYN do kadzenia w pokojach 50 c, — PŁYN ODWEETRZAJĄCY zepsute 
powietrze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna, cholera, tyfus itd. Cena 50 c. — PŁYN do prani# 
bielizny po epidemicznie chorych, dwa numera złr. 1-50.— PROS

_ itd. Cena 50 c. — DL IN ao prani# 
SZF.K DESINFEKCYJNY odwaniając;

nie potrzeba w. Użycie proste: posypać nieco tego proszku na kawałeczek suka# 
nie metaliczne, a połysk natychmiast pierwotny nastąpi zadziwia 
,. — PROSZEK NISZCZĄCY natychmiast pod zaręczeniem nflU '

(hwy

ina oczyści 
ych innych środków. Użycie pi 

potrzyć dobrze jakiekolwiek naczynie metalicz 
jąco ładny. Cena za 1 funt 50 cent. — PROSZEK NISZCZĄCY natychmiast pod zaręczeniem nfiii 

mole, przehowujące się w meblach, sukniach, futrach, itd. karakony i inne domowe owady. — 
' ‘ ‘ wszelkie owady 50 c. — KIT DO LEPIENIA SZKŁA i porcelany. 50 o. —

sze KBOWIANKĘ STYRYJSKĄ oraz wszelkie lekarstwa zagraniczne, jak 
Blancarda z żelazem, Valeta z Dygitaliną 2 złr., przeciw biciu serca, Dr# 

Croniera w newralgiach złr. 1 c. 85, z pepsiną, rozczyn żelaza Lerasa, syrup wapna Grimaulta, syrup 
Churchilla z wapnem, żelazem, sodą; wino chinowo z Cacao Bugeaud, Quina Laroch. — MĄCZKA 
SZWAJCARSKA dla małych dzieci zastępuje zupełnie pokarm naturalny, ordynowana przez wielu le
karzy. Sposób użycia bardzo prosty, rozgotuwuje się podług przepisu z wodą i wlawszy w flaszeczkę 
daje się dziecku do picia. Cena blaszanki 1 złr. 50 cent. — INSTRUMENTA chirurgiczne, — BAN-
n  a  rV-i7i _ r  •__________   j ___ ____________•  j ____DAŹE różnego rodzaju, pojedyncze i podwójne rupturowe, pępkowe, — PASY brzuszne kobiece, — 
PESSARIA czyli wieńce w rożnych kształtach, — POŃCZOCHY jedwabne na obrzękliny u nóg, -  
STELOSKOPY, — PLAISSEuETRY odciągacze _ pokarmowe dla kobiet, — PŁOTNO kauczukowe n# 
podkłady przy chorych, bardzo praktyczne, gdyż nieprzepuszcza wilgoci, przeto pościel się ani psuje 

................................................się formować, -  F L A S Z K I......................................  ”ani też niemoże powietrze zte się do karmienia dzieci, — INCHALATORY

Hwarfeta zwierząt złr. 
4, 5, 7-50, z olbrzym, 
głowami 15.

Sosy sztuka cnt. 8, 10, 
15, 20, 40 c.

C z a p k i  błazeńskie, 50 
sztuk złr. 6, 8, 10, 12, 
15, 20 zlr.

Odznaki błazeńskie 50 
sztuk Bortow. złr. 4, 6, 8, 
10,12-50. (84-1-4)

SIKI kauczukowe ochraniające bolesne brodawki u kobiet w czasie karmienia, — RESPIRA
TORY na usta przy silnych mrozach, złote lub srebrne, — KLYSOPOMPY metalowe i kauczukowt 
tak do lewatyw jak i do wstrzykiwań, — IRRYGATORY DRA. Eguisiera, — WSTRZYKAWKI szklanne 
do nosa, do ucha, — TUSZOWNICE miciczne, nosowe, — WSTRZYKAWKI podskórne, — CIEPŁO-

................., — TRĄBKI de wzmocnieni#

tak do lewatyw jak i do wstrzykiwań, — IRRYGATORY DRA. Egui 
do nosa, do ucha, — TUSZOWNICE mi ciczne, nosowe, — WSTR 
MIERZE decimalne dla oznaczenia temperatury chorych, oraz do kąpieli, — TI . 
słuchu, — KROPLOMIERZ, PĘCHERZE kauczukowe lub worki na lóa, — RURY kauczukowe w różnych
grubościach, BKURANKA płócienna, l ib angielska, — REZERWOARY moczowe, — KANKI 
kowe, — SPECULA itd. — WYTWOKI TOALETOWE wszystkie

kauczu
_________  _ dziennikach ogłaszane płyny dr

farbowania włosów, Blanc, Rouge, parfnmy, wodę kolońską itd.
Na żądanie przesyła się cenniki Iranco.
Zamówienia zaś najwygodniej za zaliczką pocztową natychmiast się uskutecznia.
Powyższe środki wyrąb a i utr .ymuje Józef Traaczyńskl a p t e k a r z  p o d  „E5.®

reną* w Krakowie. (1710-83-)

Place budowlane
Da Daj worze i łące S. Sebastyana, są 
do sprzedania za ceny bardzo umiar 
kowane. Upoważnionym do zawierania 
kontraktów jest p. adwokat Dr. F e r 
d y n a n d  W i l k o s z .  (3152-4-30)

Wedle listów oryginalnych przeszło 
5,000 ch orych  wyleczono.

3 k i j id. Słynne dtiełke. 3 wyd.
Przez księgarnię Ed. Bugla w Wiedniu, 

Stadt, Herrngasse 6 można sprowadzić 
N feuee I l e l l s y a t e m

filr kranke un i geschwilchte M<inner.
NB. Bez żadnego lekarstwa, czyste leczenie 

naturalne. 2 złr., pocztą złr. 2-10.(2391-14-20)

Dr. Fr. Lsaglla

Balsam brzozowy. i
Już sam przez się sok roślinny, którzy ciecze z brzozy, gdy się drze

wo wywierci, jest od najdawniejszych czasów znany jako środek przyczy
niający się do piękności. Jeżeli się takowy według przepisu wynalazcy na 
balsam przyrządzi, tedy zyskuje na cudownej skuteczności. Jeżeli się n. p. 
wieczór posmaruje tymże twarz lub inna część skóry, to się d.o znjutrz 
rana oddzielą prawie nieznacznie łuski pod ktńreinł 

skóra staje się mieniąco biała.
Ten balsam wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i znaki ospowc, nadaje twarzy kolor 

młodociany, a skórze białości, świeżości i delikatności, usuwa w najkrótszym czasie piegi, ostudy, 
pryszczyki, czerwoność nosa i wszystkie inne nioczystości skóry. Cen# słoika z przepisem użycia 
1 złr. 50 c. z przesyłką pocztową o 10 cnt. więcej. (2984-5-12)

______ Składy: we Lwowie w apt, p. Zygm. Ruckera. pod srebrnym o r łe m .___________

Jedynym  sk ład em  w  W iedniu!
I który wskutek obecnych ciężkich czasów, widzi się spowodowanym, ceny Bwoich towarów zniżyć o

dalsze 30^, jest
I SKŁAD WYROBÓW z CHIŃSKIEGO SREBRA H. BETTELHEIM & Co.,

w Wiedniu, Kftrntneritraaie 14, im Bazar.
(2571-14-16) . I W \ N .  p. kosztuje

6 łyżek do kawy . . t
6 „ stołowych. . .
6 noży „ . . .
6 widelców „ . . .
C h o c h la .............................

I C h o c h e lk a .......................
Czarka do kawy z łyżką

przedtem 
złr. 3-50, 

.  7-50, 
* 7-50, 
.  7-50, 
.  5 - - ,  

3 - ,  
6 - ,

obecnie 
złr. 1-50 

.  2-15 
„ 2 73 
n 2-75 
„ 2-50 
.  ISO  

3-—

Tytonierka na turecki tytoń
6 filiżanek .........................
Maselniczka.........................
3 korki z figurami . . . 
Para lichtarzy
Imbryczek do herbat;Daty .
Naczynie na ocet i oliwę

przedtem  
złr. 4"—, 

„ 3-50, 
- 3 - ,  
.  3 - - ,  
.  6- - ,  
» 8‘—, 
.  8- - ,

obecnie 
złr. 1-50 

„ 1-20 
.  1-50
„ - -9 0. 3'„ 6' -  

„ 5-

6 nożów 
6 widelców 
6 łyżek stołowych 

i 6 łyżeczek do kawy

Szczególni^! na podarki przydatne!
24 szt. razem w eleganc
kim futerale zamiast złr. 
24 tylko złr. 9 cnt. 50.

6 nożów na wety 
6 widelców na wety I 
6 łyżek na  wety 
6 sztućców J

24 sztuk w eleganckiej 
oprawie zamiast złr. 26 
tylko złr. 9 centów 75.

Najnowsta parta do czyszczenia złota, srebra i chińskiego srebra, szt. 25 c., 6 szt. złr. 1"20. Prze
pyszne filiżanki, imbryczki do kawy, serwis do herbaty, zastawy stołowe, żyrandole, puszki do posypywania
cukrem, pnharki do jaj, pi-zjnrządy dla wykłuwaczy zębów, sprzączki do serwet itd. Zamiejscowe zamó
wienia ia zaliczką punktualnie i sumiennie. Na żądanie posyła się szczegółowy cennik b e z p i o t n i e .

MIGRENY I NEWRALGIE

GUARANAL
(■ ltl.1I / l l : l iT  e t  C ie , Aptekarzy w Paryżu,

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocukrzonej i zażyty, dostatecznym jest do
‘ ’ ‘ najsilniejszego bolu glow.y i migreny i do wy'uśm ierzenia natychmiast najsilniejszego bolu głow y i migreny i do wyleczenia rznięcia 

żołądka i biegunki. Sprzedaje się w  pudelkach zawierających dwanaście proszków.
D la uniknienia fałszerstwa, żądać należy aby każdy proszek był opatrzony podpisem

G rin ia u l t  e t  f o rn n .
cn iD la uniknienia licznych_    . fałszerstw  i naśladownictwa, żadać aby stempel rządowy fran-

cuzki koloru niebieskiego stosownie do prawa z 26 Listopada 1873, marka fabryczna 
i  podpis DRIM AULT et COMP. znajdowały się  na jednej et.ykecie.

D ostać można w  głównych aptekach w  POLSCE i w AUSTRYI.

(47-2-)

I J  r z ą d z a m  y
towarzystwa loteryjne

ces. król.

1839 r. anstr. losów państwowych
z poręczonemi 3 0  w y g r a n e m i ,  w połączeniu z 20 sztukami losów 
węgierskich lub 20 losami gminy m. Wiednia, w miesięcznych spła
tach po złr. 12. — Program i dostateczne objaśnienie na każde 

listowne zapytanie opłatnie i darmo.
Dohtudny kalendarz wyloiowań na rok ISH  przesyła się 

na żądanie każdemu darmo i opłatnie. (3121-12-)
H y ttr tl & C o , 

w Wiedniu, KSrntnerstrasse Nr. 16 (elseroes Hans)
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czasopisma ludowe ku nauce i rozrywce 
wychodzić będą w r. 1877 podobnie jak w r. 1876, 
mianowicie: co drugi piątek każde z tych pism tak, 
że w każdą niedzielę prenumeratorowie otrzymają 

Nr. jednego lab drugiego pisma._ 
„CHATA** zawierać będzie: opis podruży do Ne

apolu, Pompei, górnych Włoch, Medyolanu itd.; o 
Słowianach i nawróceniu ich do wiary chrześcijań
skiej; życiorysy świętych oraz zasłużonych mężów 
i niewiast: opowiadania z dziejów Polski i innych 
krajów; powiastki z życia ludu; legendy, rozmai
tości i anegdoty.

„NOWINY11 podawać będą: wiadomości ze świa
ta zwierzęcego, roślinnego i kopalnego; o pszczel-
nictwie; pogadanki o Ameryce i Australii; rady go- 

.............................  '  ' e; wiado-spodarskie i lekarskie; nowości polityczne; t 
mości z posiedzeń sejmowych, nowe prawa i rozpo
rządzenia władz rządowych itp.

Całoroczna prenumerata obu tych pism z prze
syłką pocztową wynosi: w państwie Austryackiem 
3  z ł r .  5 0  c n t . ;  w Niemczech 3 złr. (6 marek). 
Prenumeratę i wszelkie korespondencie prosimy 
przysyłać pod adresem: Es. O. Holyńiki we Lwowie, 
Plac Kapitulny Nr. 7.

Prenumeratorowie obu pism, składający na 
raz roczną przedpłatę, otrzymują z lszem numerem 

CHATY1* lub „NOWIN** bezpłatnie kalendarz 
C haty** na r. 1877, objętości 10 arkuszy druku. 
Roczniki w tomach broszurowanych z lat ubie

głych posiada Redakcya w zapasie i rozsyła tako
we zamawiającym (za złożeniem 1 złr. od tomu, ale 
tylko tomy (półroczniki) do r. 1876). kosztom wła
snym. Roczniki „CHATY" i „NOWIN* z r. 1876 
kosztują każdy po 1 złr. 25 ct. (2-2-3)

W sprawie kolei w s M io -w g e r s k ić j  
(Ostkalm).

O d e z w a .
Celem poinformowania co do 

wymiany dotychczasowych ak- 
cyj na obligacye rządowe i wy- 
iłaty kuponów za rok 1876, za- 
irasza podpisany komitet P. T. 
akcyonaryuszów na o s t a t n i e  
w a l n e  z e b r a n i e ,  które się 
odbędzie dnia 1 3  s t y c z n i a  
I 8 W  r . o godzinie 3ej popo- 
udniu w Sali radnej Magistratu 

przez JW . P. Prezydenta ła
skawie udzielonej.

Od Komitetu akcyonaryusiów 
kolei wschodnio-węglersklej.

Araków dnia 9 stycznia 1877 r.

,Chata“ i „Nowiny”

(26-2-3)
F e r d y n a n d  W ilk o sz ,

przewodniczący Komitetu.

I V  d l  f t  A *
W składzie nafty i lamp przy ul. Sł aw-  

o w s k i e i , naprzeciw kościoła Ś. Marka, 
sprzedaję naftę salonową w najlepszym ga- 

gunku i ełny litr 3 6  cent. 
pełne pół htra M§ tent.

(3095-9 -) J a s a  S ełm ejd er .

U w iadom ienie.
Podpisana ma zaszczyt donieść Szan. 

Publiczności, żo z d. 5 stycznia otwiera
Magazyn strojów 

damskich
w f i t z e s z o w i c  przy ulicy Pańskiej,
. powróciwszy teraz z zagranicy, spro

wadziła z pierwszorzędnych fabryk i 
magazynów towary, jakoto: kapelusze 
aksamitne, filcowe, jedwabne, czepeczbi, 
ubiorki, negliżyki, pióra, kwiaty p a ń 
skie, suknie gotowe, kaftany, zarzutki, 
hustki Himalaji i koronkowe, rękawi
czki, kołnierzyki, mankiety, krawatki 
tak męskie jak i damskie, parfumerye 

mydła angielskie i francuskie, wody 
irawdziwe kolońskie, balowe toalety 
sukien i kwiatów według najnowszych 
modeli, jakoteż wszelkie zamówienia su- 
d en , w najkrótszym czasie ro cenach 
umiarkowanych. Z wiosną przyjmuje ka
pelusze słomkowe do prania, fasonowa- 
uia i farbowania. (122-2-3)

A delina Friedem ann.

Drożdże!!!
z fabryki pp- Ad. Ig. M autnera i 
Syna w Wiedniu, które są jedynie 
pewne i najsilniejsze w fermencie 
gorzelnianym i piekarskim j p ra ty -  
c l i o d z ą  c o d z k ń  s w i e z e  
do H r a a o w a ,  w y ł ą c z n i ©  
d o  h a n d l u  J a n a  iV a g e l ,  
jako do głównego składu dla zacho
dniej Galicyi.

Tenże handel poleca również o- 
prócz towarów korzennych i świeżych 
owoców południowych, także ś l i w 
k i  i pm w i d i a  p r a w d  z  i  
w e  t u r e c k i e  i wyborne o -  
g ó r k i  n i a r y u o w a n c .

Zamówienia zamiejscowo uskute
czniają się natychmiast. (2272-19-)
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